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P o b ieran ie  „Przyjaciela L u d u “ m ożna rozpocząć każdego czasu i od tego dn ia oblicza się należytość.

Rękopisów  nie zw raca się, listów  nieopłaconych nie p rzy jm u je  się. Do listów w ym agających odpowiedzi, należy dołączyć 
m arkę na odpow iedź. R eklam acje (nie zaklejone) są wolne od opłaty pocztowej.

P rz y ja c ie le !  N a d sy ła jc ie  p ren u m era tę  i je d n a jc ie  n ow ych  C zyteln ik ów .

Szczęść Boże Ludowcom, w  dniu wyborów 25. lutego. 
Ludow cy wytężcie siły , aby zostali w ybrani posłam i 

w szyscy nasi kandydaci. 
W  Im ię Boże, Bóg pomoże.

Kandydaci na posłów sejmowych
Polskiego Stronnictwa Ludowego.

1. P o w i a t  B i a ł a :  Jan Gałuszka, wójt z Po­
rąbki.

2. P o w i a t  B r z e s k o -  Dr. Szymon Bernadzi- 
kowsd, lekarz z Brzeska.

3. P o w i a t  C i e s z a n ó w :  Kazimierz Jampolski 
z Lówczy.

4. P o w i a t  D ą b r o w a :  Jakób Bojko, gospo­
darz z Gręboszowa.

5. P o w i a t  G o r l i c e :  Aleksander Mordawski, 
gospodarz z Szalowej.

6. P o w i a t  G r y b ó w :  Jan Cleluch, gospodarz 
ze Stróż.

7. P o w i a t  J a s ł o :  Dr. Franciszek Stefczyk 
ze Lwowa.

8. P o w i a t  K r a k ó w :  Ptak Franciszek, go­
spodarz z Bieńczyc.

9. P o w i a t  K r o s n o :  Stapiński Jan, redaktor 
.Przyjaciela Ludu".

10. P o w i a t  L i m a n o w a :  Wincenty Orzeł, 
gospodarz ze Strzeszyc.

11. L w ó w  m i a s t o :  Dr. Michał Grek, adwokat 
krajowy.

12. P o w i a t  Ł a ń c u t :  Marek Wojciech, gospo­
darz z Rogóżna.

13. P o w i a t  M ie le c : Andrzej Kędziorze Lwowa.

14. P o w i a t  M y ś l e n i c e :  Rusin Józef, wójt 
z Bieńkówki.

15. P o w i a t  N i s k o :  Jan Bis, gospodarz z Niska.
16. P o w i a t  N o w y  S ą c z :  Wincenty Myjak, 

wójt z Zagorzyna.

17. P o w i a t  N o w y  T a r g :  Franciszek Gut, 
wójt z Poronina.

18. P o w i a t  P i l z n o : _ Ad a m Krężel, gospodarz 
z Przerytego Boru.

19. P o w i a t  R o p c z y c e :  Michał Jedynak, go­
spodarz z Paszczyny.

20. P o t  : a t  R z e s z ó w :  Jan Wasung, lustra­
tor >Kółek rolniczych*.

21. P o w i a t  S t a r y  S a m b o r :  Zygmunt Le- 
wakowskl z Sambora.

22. P o w i a t  T a r n ó w :  Wincenty Witos, go­
spodarz z Wierzchosławio.
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23. P o w i a t  W a d o w i c e -  Antoni Styla, były 
poseł, z Chocznl.

24. P o w i a t  W ie l ic z k a :  WiktorSkołyazewskl, 
Inżynier z Wieliczki.

25. P  o w i a t  Ż y w i e c : Jan Kubik, były poseł 
z Janowic.

26. S a m b o r  m i a s t o :  Jan Ziemniak, gospo­
darz z Powodowy.

Wz ywa my P rzyjaciół Ludowców, aby  głoso­
wali tylko na powyżej wymienionych kandydatów . 
Kto inaczej radzi albo czyni, ten jest albo w ro­
giem, albo rozbijaczem  naszego Stronnictw a.
Główny Z arząd  W yborczy P. S. L. w Krakowie:

S ek re ta rz : Przew odniczący:
Dr. Franciszek Bardel. Jan Stapiński

W  okręgach G alicji wschodniej i  środ 
ko w ej pow in n i wszyscy Polacy iść  so lidarn ie  
za jed n y m  p o lsk im  kandyda tem , bo tylko  
w ten sposób m ożem y tam  w ybrać  posłem  
Polaka. Jes t to spraw a w ażna i  konieczna. 
Skoro zaciekli ag ita torzy ruscy grożą wszyst­
k im  n a m  Polakom , zarówno obszarnikom , 
ja k  u rzęd n iko m, chłopom  i  robotnikom  w y­
rzucen iem  za San, to m u s im y  się wszyscy ra­
zem  złączyć do obrony. G dyby zostali wybrani, 
w  Galicji wschodniej ty lko  ruscy posłow ie, 
to w  ta k im  razie rzeczywiście Polacy byliby  
zagrożeni. Wobec tego w szystkie  in n e  w zględy, 
różn>ce i  niechęci m u s im y  odłożyć n a  bok, 
a głosować n a  Polaka, choćby nielubianego. 
P rosim y Ludowców, aby da li p r zy k ła d  pod  
względem  zrozum ien ia  spraw y narodowej.

Ostatnie słowa przed wyborami.
Odezwa Głównego Zarządu Wyborczego P. S. L.

Przyjaciele i B racia Ludowcy! W edle sił 
i najlepszej woli spełniliśm y nasz obowiązek. Do­
prow adziliśm y do ustalen ia takiej listy kandyda­
tów, aby klub nasz poselski w Sejmie był zdolny 
do w ykonania wielkiej p racy  dla dobra .udu.

Naczelny, decydujący głos w naszera S tron­
nictwie m ają i mieć m uszą c h 1 o p i - ludowcy, to 
też na 26 naszych kandytatów  je st 18 kandydatów  
chłopów-ludowców, a 8 kandytatów -ludow ców  z in ­
nych zawodów pracy. Toteż zarzut, czyniony nam  
przez przeciwników  i rozbijaczy, jakobyśm y od­
stąpili od hasła w yboru chłopów na posłów, jest 
zupełnie nieuzasadniony. Klub posłów ludowców 
w Sejmie pójdzie tedy jak  dotychczas — drogą 
chłopską.

Mamy też o ś m i u  kandydatów-ludoweów  
x innych zawodów:

Jednego  lekarza — d ra  B e r n a d z i k o w -  
s k i  e g o  — aby inform ow ał k lub o stanie szpi­
tali krajow ych i o innych spraw ach dotyczących 
służby  zdrowia,

jednego znawcę spraw  m eljoraryjnych i re ­
gulacji rzek — A n d r z e j a  K ę d z i o r a  — aby  
był fachowym rzecznikiem potrzeb ludu w tej 
dziedzinie gospodarki krajow ej,

jednego najlepszego w k ra iu  znawcę i o rga­
nizatora stow arzyszeń gospodarczych — dra  
F r a n c i s z k a  S t e f c z y k a  — którego nam  za­
zdroszczą inne stronnictw a,

jednego inżyniera W i k t o r a  S k o ł y s z e w -  
s k i e g o  — znawcę budow y dróg, ustaw  laso- 
wych i spraw  parcelacyjnych,

jednego znakom itego praw nika i świetnego 
mówcę — dra  M i c h a ł a  G r e k a ,  adw okata we 
Lwowie, ten będzie nam bardzo potrzebny w walce 
o nowe praw o wyborcze do Sejmu,

jednego inspektora rolnictwa, potrzebnego 
do oceny wydatków na cele podniesienia rol­
nictwa — J a n a W a s u n g a  — który  nam będzie 
bardzo  potrzebny przy objęciu Z arządu Główne­
go Kółek rolniczych pod wpływ ludowców,

jednego fachowca w spraw ach naszego na j­
większego przem ysłu fabrycznego naftow ego — 
Z y g m u n t a  L .  w a k o w s k i e g o ,

a jako ósm j jest J a n  S t a p i ń s k i ,  dotych­
czasowy kierow nik prac Stronnictwa.

Takie grono posłów-ludowców w Sejmie nie 
pozwoli już dalej rządzić p r z e c i w  ludowi.

Myśmy zrobili, co było naszym  obowiązkiem, 
a teraz na W as kolej, W yborcy, abyście spełnili 
swój obowiązek w dniu wyborów, glosując jak  
jeden mąż na kandydatów  Polskiego Stronnictw a 
Ludowego.

Szczęść Boże!
' Główny Z arząd  W yborczy P. S. L. 

Franciszek Wójcik, Jan Stapiński,
Jan Kubik, Michał Olszeioski,

Dr. Franciszek Bardel.

Odezwa posłów z Rady państwa.
Szanow ni W yborcy! Jeszcze roku niem a od 

chwili, jakeście nas w ybrali p o ł a mi  do R ady pań­
stwa, abyśm y bronili W aszych spraw  i upom inali 
się o zadośćuczynienie W aszym słusznym  potrze- 
jom. Obowiącek nasz spełniam y wedle możnośoi 
. wierzymy, że s ta ran ia  nasze nie pójdą na m arne.

Owocność naszej pracy zależy jednak  w wy­
sokim stopniu od Was, Szanowni W yborcy. Rząd 
centralny  w W iedniu i rząd  krajow y, tudzież spo- 
eczeństwo musi się liczyć z naszem i żądaniam i, 
ikoro wie i widzi, że za nam i stoi 180 tysięcy 

ludu, k tóry  nam dał swoje głosy p rzy  w yborach 
W m aju 1907 r. Skoroby jednak  rząd  zobaczył, 
i e  W yborcy nasi odw racają się od nas, to zaraz 
jy osłabł nasz wpływ i nie moglibyśmy posłować 

z takim  skutkiem. Tylko wówczas możemy sie 
podjąć każdej pracy  dla pożytku ludu, gdy lud 
stoi za nam i stanowczo i śmiało. A czy tak jes^  
to pokaże d z iiń  25. lutego, jako  dzień w yborów. 
Od liczby głosów, k tóre w tym  dniu  padną n a  
kandydatów  naszego Stronnictw a, od liczby po­
słów, których wybierzem y 25. lutego, zależeć bę­
dzie owocność naszych żądań, nasza pow aga 
i siła polityozna.
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Dlatego zw racam y się do Was, Szanowni 
W yborcy z ostrzeżeniem, że gdybyście — nie daj 
Boże — przegrali w ybory w dniu 25. lutego, to- 
byścia przegrali nie tylko wpływ ludu w p rzy ­
szłym Sejmie, ale przegralibyście i naszą siłę, 
czyli stracilibyście te pożytki, jakie Wam dać po­
winny zeszłoroczne wybory. P raca  WaBza zeszło­
roczna byłaby w znacznej części zm arnowana. 
Zam iast iść naprzód  do celu — do rządów  ludo­
wych, — cofnęlibyśmy się wstecz z całą pracą 
polityczną.

Rozum ieją to przeciwnicy nasi, którym  nasz 
wpływ zawadza. Zwłaszcza wszechpolacy widzą, 
fe  ich apety t na  objęcie rządów  krajow ych nie 
będzie zaspokojony, bo my im przeszkadzam y. 
D latego czynią wszechpolacy rozpaczliwe wysiłki, 
aby przynajm niej um niejszyć liczbę głosów n a ­
szym kandydatom .

Pam iętajcie tedy W yborcy, że każdy s tra ­
cony głos, to niby kw it dowodowy, że 500 dusz, 
które jeden głos wyborcy reprezentuje, nie stoi 
za nami, tylko za jakiomś innem stronnictwem. 
Starajcie się tedy Szanowni W yborcy nie tylko 
zwyciężyć, ale i skupienie jak  najw iększej liczby 
głosów na kandydatów  naszego Stronnictwa po­
winno Wam leżeć bardzo na  sercu.

Prosim y W as o zwycięstwo i życzymy Wam 
jak  największego zwycięstwa. Oby przeszli wszyscy 
nasi kandydaci, a żaden nie upadł, tak, iżby klub 
naszycli posłów w Sejmie składał się z 26 członków. 
A ndrzej Średniaw ski, Marek Łuszczldewicz, F ra n ­
ciszek Wójcik, Adam Ruebenbauer, Michał Olszew­
ski, Jakób  Bojko, Tomasz Ciągło, Jakób  Madej, 
Ja n  Stapniski, Jan  H arnek, F ranciszek Krempa, 
Antoni Paduch, Antoni Bomba, Jan  Siwula, Józef 
Staniszewski, Józef Jachowicz, F ranciszek Mleczko.

Baczność Ludowcy!
Miałem już czas przy różnych bitwach wy­

borczych przyzw yczaić się do okropności wojny 
wyborczej. Nie straszne mi tedy ani dziwne strzały 
gazeciarskie, choćby najw iększego kalib ru  nabo­
jam i oszczerstw, kłamstw, plotok głupoty, zazdro­
ści i. t. p. Wobec zeszłorocznych strzałów  tak  po­
twornych, jak  owa bomba, żem okrad ł bank na 
800 tysięcy, tegoroczne strzały, żem dostał na 
* Wisłę* sto tysięcy, a na  B ank ludow y dw a mi- 
Ijony, są drobnostką. Jeżeli nie zabiła nas w ro ­
ku  1907 bomba naładow ana rzekom emi zbrodniam i 
ludowców przeciw religji, to czyż mogę się bać 
strza łu  naładow anego zarzutam i zdrady, sp rze­
daży itp. Śmieję się tedy serdecznie z owych po­
cisków nieprzyjacielskich i na  zdrowie mi to wy­
chodzi.

Co innego mnie niepokoi — fakt, że do tej 
chwili, choć stanow cza bitw a wyborcza tuż przed  
nami, w kilku punktach, czyli w kilku pow iatach 
nasza arm ja ludow a nie je st należycie do bitwy 
uporządkow ana. Przyjaciele! Ostrożnie, skończcie 
przygotow ania, a przeszkadzających wyrzućcie 
i  obozu ludowego. Z d r a j c a  w e  w ł a s n y m  
d o m u .  t o  w r ó g  n a j s t r a s z n i e j s z y .  Więc 
dajcie Przyjaciele na  to baczność.

Różnymi sposobami usiłuje W as podejść 
nieprzyjaciel. Najczęściej p róbuje grać na  za­
zdrości, próżności i stosunkach sąsiedzkich. Albo 
sta ra  się nieprzyjaciel rozluźnić karność w arm ji 
ludowej, mówiąc: Nie słuchajcie »Głównego Za­
rządu  Wyborczego*, nie słuchajcie Stapińskiego.

Przyjaciele! Osądzicie nas 8. m a r c a  na kon­
gresie w Rzeszowie. Jeżeli źle prowadzim y, to nas 
zdegradujecie i wybierzecie sobie inną komendę. 
Ale do owego czasu, dopóki nie wybierzecie so­
bie innego dowództwa, bądźcież łaskaw i słuchać 
kom endy naszej. W przeciwnym razie skutki prze­
granej bitwy sami sobie przypiszecie.

Na kongresie 8. m a r c a  zdam y Wam, P rzy ­
jaciele dokładne spraw ozdanie ze wszystkiego, 
co i jak  czyniliśmy. Tam odpowiem W am na 
wszelkie pytania i wyjaśnię wszystko. A tymcza­
sem ufajcie, że idziemy pew ną drogą do zwycię­
stwa. WszyBtko, co czynię, choćby i bardzo  p rzy ­
kre, ma na  celu W asze zwycięstwo.

W asz w ierny sługa Jan Stapiński,

Powiat Jasielski.
Kochani Bracia W yborcy! Dnia 31. stycznia 

n a  zjeździe delegatów  w Jaśle  daliśmy dowód, 
że umiemy cenić ludzi, k tó rzy  niepospolite za­
sługi położyli dla wyzwolenia ludności z nędzy 
i wyzysku rozm aitych spekulantów  i lichwiarzy. 
Dowód ten należytego zrozum ienia spraw y da­
liśmy, oddając solidarnie czterdzieści dw a głosy 
na dra Franciszka Stetczyka, przedstaw ionego przez 
Z arząd  Główny P. S. L.

Z goryczą jednak  wspomnieć muszę, że prze­
bieg obrad  delegatów  nie był takim, jakim  być 
powinien, gdyż znalazły się jednostki, k tó re tę 
jedność, tę zgodę, tę w iarę w zwycięstwo dobrej 
spraw y, chcą nam  koniecznie przem ocą wydrzeć. 
Smutne to, a tern smutniejsze, że główną rolę 
odgryw a tu  p. Drewniak.

Czyż mogliśmy się po nim tego spodziewać?
Przecież my poważali D rewniaka, jako gor­

liwego pracow nika w Stronnictw ie Ludowem, 
tymczasem p. D rew niak swojem postępow aniem  
udow adnia nam, żeśmy kłamali, chwaląc go daw ­
niej. Dotychczasowe zasługi D rew niaka choćby 
najw iększe n ikną w porów naniu z teraźniejszem  
jego postępowaniem. Chciejcie Bracia tylko roz­
ważyć spraw ę należycie, a przyznacie mi, że p. 
D rewniak rozbijając jedność i postępując wbrew 
woli naszego prezesa i Głównego Z arządu  P, S. L. 
tern samem udow adnia, że on n i e  p r a c o w a ł  
d l a  d o b r a  l u d u ,  tylko dla s i e b i e ,  d l a  w ł a ­
s n e g o  >j a*, a może dla korzyści. Nie zaprze­
czam, może p. D rew niak miał niegdyś dobre inten­
cje, lecz am bicja wzięła górę — i teraz stał Bię 
rozbijaczem. P. D rew niak zlekceważył sobie n a­
szych czterdzieści dw a głosy.

Czy tyle tylko? Nie. — P. D rew niak lekce­
waży sobie wolę czterdziestu dwóch gmin, wolę 
tysięcy ludu, bo przecież gm ina w ysyłając dele­
gata, upow ażniła go do działania za wszystkich 
obyw ateli gminy. P rzyk ro  mi, lecz napisać muszę,
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i prosić Was, abyście ani D r e w n i a k o w i ,  a n i  
p.  K s i ą ż k i e w i c z o w i  w Ż m i g r o d z k i e  m 
nie wierzyli i bałamucić się nie dali. Tacy kandy­
daci, k tórzy sobie lekceważą większość w S tron­
nictwie, lekceważą sobie Z arząd  Stronnictw a 
i przem ocą chcą m andat zdobyć, toć jasne, jak  
słońce, że p rag n ą  m andatu  dla s w y c h  o s o b i -  
b i s t y c h  c e l ó w .

Przyznacie mi, Bracia W yborcy, że takich, 
którzyby przem ocą chcieli m andat zdobyć, aby 
go potem użyć dla dobra i pożytku tych, co mu 
go dać nie chcieli, wierzajcie, ale takich dobro- 
dzieji niema pod słońcem.

Bracia W yborcy w Jasielskiem  i Źmigrodz- 
kiem pokażcie, że jesteście m ądrym i obywatelami, 
praw dziw ym i ludowcami, nie tylko z nazwiska, 
lecz z czynów, bałamucić i rozbijać na  partje  i p a r­
ty jk i się nie dajcie, do w y b o r u  i d ź c i e  r ę k a  
w r ę k ę  i głosy swe oddajcie solidarnie na  kan­
dydata  przez nas w ybranego dra Franciszka Stef­
czyka. Tylko jedność i zgoda może nam przynieść 
zwycięstwo dnia 25. lutego

Stanisław Jasiewicz z Lisowa.
W gó ię  serca rozum ne, a uczciwe, a w dół 

sam olubne! Mamy na nasz pow iat Jasielski wiel­
kodusznego kandydata , jakim  się nie wiele po ­
wiatów w Galicji poszczycić może. Mamy dra 
Franciszka Stefczyka, nie tak  głośnego, raczej ci­
chego, w ytrw ałego i rozum nego pracow nika, za­
łożyciela Kas Raiffeisena, które się ogrom nie 
przyczyniły  do podniesienia ludności m aterjalnie, 
a co ważniejsza — moralnie. Dr. Franciszek Stef- 
czyk będzie wielkim i niezm ordow anym  pracow ­
nikiem w Sejmie dla całego kraju , a zwłaszcza 
dla naszego pow iatu Jasielskiego. Szczególnie na 
czasy dzisiejsze, kiedy nie tylko kasy, ale i wszel­
kie Spółki rolnicze nie tylko w powiecie; parafji, 
ale i w gm inach są potrzebne. Spółki sprow a­
dzania w większej ilości węgli, drzew a opałowe­
go, budulcowego, zwłaszcza do niektórych stron, 
tern samem zakazu wywozu resztek  drzew a za 
granicę — to w szystko spraw y dla nas donio­
słego znaczenia. Ponieważ wiele mi zależy na po­
lepszeniu doli mych braci, d latego W as proszę 
w imię dobra publicznego, światli W yborcy po­
w iatu Jasielskiego, niech ani jeden głos nie pa­
dnie na kogo innego, tylko na dra Stefczyka. Po­
słowi Stapińskiem u cześć wielka, iż z jego ręki 
taki p ost! będzie nam  posłował, jakim  je st dr. 
Stefczyk, który niech nam  żyje jako nasz obrońca 
w Sejmie. Daj nam  Boże wszystkim upam iętanie 
i zwycięstwo 25. lutego. Paweł Wewiórski.

Bracia Ludowcy I W  nieszczęściu — szczęście. 
Bolesna jest zd rada Drewniakowa, ale dobrze, że 
wiemy, z kim mamy do czynienia. Chwała Bogu, 
że sobie precz poszedł do w szechpolaków. Nie

przypuszczaliśm y, że to taka podłota, zdolna do 
w ypisywania tak  nikczemnych odezw przeciw 
naszem u wodzowi Stapińskiemu. A cóż W y Ma- 
dejczyku, Pasterczyku, Kapało, — cóż wy mówi­
cie na podłą odezwę wszechpolską, podpisaną 
fałszywie »Prawdziwi ludowcy* ? — Dobrze, po­
znam y się teraz i policzymy!

D rugi pożytek — to, że mamy sposobność 
poznać wszechpolaków i ich taktykę wyborczą. 
Ja k  zdrajca F idler w Sanockiem, tak  D rew niak 
w Jasielskiem  rozpija już lud w straszny sposób 
za pieniądze wszechpolskie, skradzione ze >skarbu 
narodowego*. To życie dla Drewniaka, on pić 
lubi. Pamiętacie go spitego w starostw ie przy 
w yborach w r. 1900. Niech piją, aż się w ytrują 
alkoholem i sami się uprzątną.

W s z y s t k i e  ż y d k i  agitu ją za D rew nia­
kiem, a przeciw dr. Stefczykowi. To dla nas lu­
dowców i dla naszego kandydata  najlepsza re­
klama. Boją się żydki, aby ich d r  Stefczyk nie 
w ykurzył z pow iatu przez zorganizow anie sam o­
pomocy ludu. No — no żydki, Drewniak was po­
ratuje, da wam utargow ać za wódkę i piwo.

Cierpliwości Bracia! Podłota rychło się zeżre. 
Zwycięstwo w dniu 25 lutego będzie najlepszą 
odDowiedzią na te w szystkie bezeceństwa wszech- 
polsko-Drewniakowe.

Ludowcy z Ssebni.

Powiat Mielec.
Z wielką przykrością, ale trzeba ostrzedz 

lud w Mieleckiem, że usiłow ania skry te  przeciw 
kandydaturze p. A n d r z e j a  K ę d z i o r a  jeszcze 
nie ze wszystkiem ustały. B ardzo to p rzykre 
i bardzo źle świadczy o duchu, jak i panuje w na­
szej organizacji w pow. Mieleckim. Często się sły­
szy zdanie w pow. Mieleckim, że Główny Z arząd  
W yborczy P. S. L. niema nic do gadania. Zgubne 
to gadanie. Gdyby każdy pow iat osobno chodził 
i na  całość się nie oglądał, tohy nie było jednego 
Stonnictwa Ludowego, tylko byłoby tyle stronnictw, 
ile powiatów. A wszak dla pow iatu mieleckiego 
uchw ala praw a ten sam Sejm, co i dla B ialskie­
go i H usiatyńskiego, więc musi się złączyć lud 
z całego k ra ju  w jedno Stronnictwo Ludowe, a je- 
dnem  stronnictwem  nie może kierować 74 zarzą­
dów, tylko jeden zarząd.

G dyby każdy pow iat w ybierał sobie posła, 
nie oglądając się na  inne powiaty, tobyśm y nie 
mogli przeprow adzić takiego składu klubu posłów, 
jaki jest potrzebny, aby mógł sprostać zadaniu. 
Sami posłowie włościanie nie mogliby poprow a­
dzić m aszyny rządów  krajow ych, trzeba im ko­
niecznie k ilkunastu  referentów, uczonych w po­
szczególnych gałęziach wiedzy. Stapiński nie zna 
się na tem, ile miejsca i pow ietrza powinien mieć

2
om

a od kwot ponad 5 0 0 0 IC i wiucej a l  do 7 procont wedlo 
umowy od wkładek chłopskich daje Bank parcetacyjny, który 
opłaca z własnych funduszów podatek rentowy. —  Lwów, 
Brajerowska t ii. i
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chory w szpitalu krajow ym , poseł K rem pa nie wie, 
ja k  się u rządza i ile kosztują szluzy kanałowe, 
a p. Kędzior z pewnością nie miałby już ochoty 
w tym wieku się uczyć medycyny, czy tow aro­
znaw stwa, jak  naw zajem  dr. Stefczyk znawcą ro­
bó t m eljoracyjnych już nie będzie. T rzeba nam  
tedy w klubie i p. Kędziora i dr. Stefczyka i dr. 
Bernadzikow skiego i innych uczonych ludowców, 
bo dopiero razem  z nimi posłowie włościanie mo­
gą skutecznie pracować.

Trzeba nam  w klubie ludowców posła Kę­
dziora — ale cóżbyśmy poczęli, gdyby go nie wy­
brano  w powiecie Mieleckim? Ano szlibyśmy »ku- 
lawo* jak  dotychczas. A jakże wymagać od lu­
dowców w innym  powiecie, aby w ybrali p. Kę­
dziora, jeżeli w tym powiecie, skąd on pocuodzi 
i którym  się tak  opiekował, ludowcy n u rtu ją  prze­
ciw niemu.

Zastanówcie się nad  tem Przyjaciele, a z pe­
wnością przyznacie, że »Główny Z arząd  W ybor­
czy* dobrze robi, nakłaniając W as do w yboru p. 
Kędziora. Na bok ambicje, górą dobro powszechne! 
D obry p. Krempa, niezły p. Szaszkiewicz, ale 
z ich wiedzą mamy już kilku kandydatów , a Kę­
dzior je st nam koniecznie potrzebny, d latego pro­
szę o w ybór p. Kędziora.

Jan Stapiński.
D o  B r a c i  L u d o w c ó w  w M i e l e c k i e m .  

N iejednem u z Was, dziwnem się trochę wydaje, 
dlaczego R ada Naczelna Stronnictw a Ludowego 
życzy sobie, aby w W aszym powiecie, został wy­
b ran y  posłem do Sejm u p. Andrzej Kędzior, dy ­
rek to r B iura m eljoracyjnego we Lwowie.

Przedew szystkiem  ma nasza R ada Naczelna 
n a  uw adze przyspieszenie obsuszenia gruntów  
naszych i zabezpieczenie ich od wylewów rzek, 
abyśm y płacąc podatki, mieli l e p s z e  d o c h o d y  
z gruntu , aby praca nasza nie szła na  m arne. 
Dlatego, że p. K ędzior jest W aszjfm rodakiem  
i już dotychczas zrobił bardzo wiele dla W aszego 
pow iatu, powinien też jego m andat być u Was 
zapewnionym. Nie uważajcie tego za żadną zdra­
dę i nie przesądzajcie spraw y. Sześć _ lat minie 
prędko, a jeżeli p. K ędzior będzie miał zasługi, 
postaw im y go w drugim  powiecie, a Wy dosta­
niecie wolną rękę. Przecież wiecie o tem dobrze, 
że gospodarz jeżeli chce dobrze gospodarstw o 
prowadzić, musi mieć wszystkie potrzebne narzę­
dzia. A wiecie też, jeżeli tylko jednego potrze­
bnego »grata t brakuje, jak a  to wtenczas bieda!

Nasza gospodarka w Stronnictw ie Ludowem, 
jeśli chcemy iść naprzód, czyli lepiej gospoda­
rzyć, taksam o pow inna mieć w szystkie po trze­
bne narzędzia, a więc i Kędziora, Stefczyka itd.

J a  ze swej strony  mogę tyle powiedzieć 
o A ndrzeju  Kędziorze, że kiedy jeszcze nie zgło­
sił się do naszego Stronnictw a Ludowego, a już 
dodaw ał szczerych rad  nam  włościanom.

Doświadczyłem uczynności i życzliwości p. 
A ndrzeja K ędziora sam, bo kiedy u nas w Be­
sku  wzięto do regulacji naszą rzekę Wisłok, a nas 
pociągnięto w trzeciej części do konkurencji i to 
do 126 tysięcy, a potem tak  zręcznie prow adzono, 
że w ydano 180 tysięcy, a dalej — nowe p lany

do wykończenia w ykazują 800 tysięcy, to moi 
kochani tylko żebracze torby  nas czekały. Byłem 
wtenczas posłem na Sejm krajow y. N apiętnow a­
łem całą gospodarkę tej regulacji i to w oczach 
dyrek to ra  A ndrzeja Kędziora, k tóry  nie pognie­
wał się o to na mnie, owszem przyznał mi rację, 
a oprócz tego dodał rady, jakie rezolucje i wnio­
ski mam wnieść. P. Kędziorowi to właśnie mamy 
do zawdzięczenia, że obecnie c a ł e  w y k o ń c z e ­
n i e  n a  800 t y s i ę c y  w z i ą ł  r z ą d  i k r a j  n a  
s i e b i e ,  a n a s  u w o l n i ł .  Niech się B artuś F i­
dler nie chwali, że on to zrobił, że teraz na  wio­
snę ma się rozpocząć robota.

Idźcie więc Bracia do głowy po rozum, zau­
ważcie, że nam  takiego człowieka potrzeba i gło­
sujcie jak  jeden mąż tylko na

Andrzeja Kędziora,
dyrektora Biura meljoracyjnego ze Lwowa.
W asz życzliwy O. Milan, b. poseł

Powiat Myślenicki.
K s<  ę c i u  K a z i m i e r z o w i  L u b o m i r ­

s k i e m u  do albumu. Odezwę w ysławiającą »wiel­
kie* czyny księcia Lubom irskiego moZnaby zbyć 
milczeniem, a wyrazić politowanie jej autorowi, 
życząc mu, by go książę jak  najrychlej w grono 
swych oficjalistów powołać raczył. Skoro jednak  
na wiecach zw oływanych przez siebie po gminach 
nie tylko nie zaprzecza rzekom ym swym zasłu­
gom we wspomnianej odezwie wyliczonym, lecz 
jeszcze do tych dodaje inne, sądzimy, że nie od 
rzeczy będzie w ykazać w odezwie i przem ówie­
niach księcia pew ne zboczenia na manowce, na  
k tórych praw da nie zw ykła popasać.

Książę przyjm uje na siebie, że s ta ra ł się 
o budowę kolei norm alno-torowej przez Myślenice; 
tymczasem b y ł o  w p r o s t  p r z e c i w n i e ,  bo 
książę chciał budować kolej wąskotorową, a rząd  
się tem u sprzeciwił, oświadczając się stanowczo 
za szerokotorową. Faktem  także jest niezaprze­
czonym, że przy całej akcji o budow ę tej kolei 
osoba księcia jest w i ę c e j  p r z e s z k o d ą ,  jak  
pomocą. Gdyby nie książę, jużbyśm y z pewnością 
kolej mieli. Faktem  także jest, że przez 6 la t 
książęcego posłowania spraw a kolei ani na k r o k  
n i e  p o s t ą p i ł a ,  natom iast weszła na porządek 
dzienny, gdy o nią nasz poseł Średniaw ski i tow. 
wniósł w W iedniu interpelację.

U zyskanie 60, a właściwie 50 tysięcy kor. na 
budow ę fabryki kapeluszy w Myślenicach miało 
miejsce za poprzedniej kadencj’. sejmowej, gdy 
Ś r e d n i a w s k i  był posłem do Sejmu. Wówczas 
to W ydział kraj. ofiarow ał sumę, lecz nie podjęto 
jej zaraz, bo w»edy »Towarzystwo kapeluszników* 
nie daw ało rękojm i rozwoju. A że ono obecnie 
coraz więcej zakwita, to także zasługa w pierw ­
szym rzędzie Średniawskiego,

Akcja w spraw ie utw orzenia w Myślenicach 
gim nazjum  jest niepodzielną zasługą posła, radcy 
szkolnego Ge: mana, a nie księcia Lubom irskiego.

O przedłużenie drogi Budzów-Zembrzyce
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s ta ra ł się dyrek to r Seeling, na  co może każdy 
znaleJó w Izdebnika dokumenta.

Że w Jordanow ie i Makowie utw orzono po­
sady geometrów, także nie książęca zasługa, bo 
do tego konieczność zmusiła. G runta coraz więcej 
podzielone, więc trudno, by jeden geom etra na 
pow iat wystarczył. P rzy  kilkudziesięciu innych 
sądach powiatowych utw orzono takie posady, 
choć tam książę nic nia pomagał.

Roki starosty  w Jordanow ie i Makowie usta­
nowiono za staraniem  p. starosty  Czermaka. Gdyby 
tak książę Lubom irski chciał rzeczywiście tam tej­
szym okolicom zrobić wygodę, toby się w ystarał 
3 otwarcie S tarostw a w Makowie lub Jordanow ie, 
bo z »roków« dla ludności pożytek bardzo m arny.

P rzyznaje  sobie książę również przyspiesze­
nie budowy wielu szkół. Jak o  poseł ma tu  książę 
160 część zasługi całego Sejmu, k tóry  na  budowę 
azkół uchwalił 10 miljonową pożyczkę. Gdyby 
książę chciał okazać przychylność dla szkół, toby 
prze de wszy stkiem dopomógł do wystawienia bu­
dynków szkolnych w swych dobrach n. p. w S tró­
ży nad  Trzobunką,w  Trzemeśni, Dolnej Wsi i wielu 
innych.

A w Górnej Wsi, gdzie gm ina chce kupić od 
księcia karczm ę na szkołę, to książę czynisz 
dojście kupna do skutku  zależnem od wyniku 
wyborów, skoro zwodzisz gminę już kilka mie­
sięcy z zawarciem kontraktu. Rozum uje widać 
książę tak : Jeżeli Górna Wieś będzie za m ną gło­
sować, to dostanie g run t pod szkołę, bo znać, że 
im szkoły po trzeba; jeśli głosować będzie przeciw 
mnie, nie kupi g run tu  odemnie. W Krzeczowie 
w yraził książę w prost życzenie, aby szkoły nie 
organizować.

Książę przypisuje sobie również b u d o w ę  
m o s t u  w Woli Radziszowskiej — ależ to zasługa 
W ydziału powiatowego, a staranie  byłego członka 
W ydziału, Maślanki.

Obiecuje nam książę zbudować drogę przez 
Polankę, jeżeli, rozumie się, posłem zostanie. Na 
to my odpowiemy, że spraw ą tą już daw no się 
zajął W ydział powiatowy i bez książęcej pomocy 
potrzebną kwotę do budżetu  włożył.

Pow iada książę, że interpelow ał o zm ianę 
U9tawy wodnej, co do własności odsypisk. Nie 
mówi jednak, widać przez skromność, o skutkach 
tej interpelacji. Niechże książę pan  raczy przyjąć 
do wiadomości co następu je: W tej saraoj sp ra­
wie interpelow ał poseł S r e d n i a w s k i  w Radzie 
państw a. Dzięki tej interpelacji u w o l n i ł  sąd 
obwodowy w W adowicach przeszło 50 g o s p o ­
d a r z y  z Dolnej Wsi, Osieczan i B orzęty skaza­
nych w Myślenicach za rzekom y opór władzy, 
k tóra chciała w ykonać n a  ich szkodę przepisy 
ustaw y wodnej. To się pisze nie dla przechwałki, 
lecz jako dowód, że troskliw y o dobro swych wy- 
boreów poseł może złagodzić zastosow anie naw et 
lak  krzyw dzącej ustaw y, ja k  wodna.

Książę pam iętał także 1 o nauczycielach, 
a jakże! Bogu dzięki, niem a w Myślenickim po­
wiecie tak  naiw nego nauczyciela, k tó ryby  uwie­
rzył w życzliwość księcia dla nauczycieli. Gdyby 
naw et owa zapom oga udzielona kilkudziesięciu

nauczycielom — ojcom nie za pracę zawodową, lecz 
za przysparzanie  krajow i dzieci, była w tut. po­
wiecie zasługą księcia, to w jakim że stosunku stoi 
ona do tego, co książę uroczyście obiecywał przpe 
6-ciu laty  reprezentantom  nauczycielskim po wy­
braniu  go posłem. Dodajm y dla lepszego odświe­
żenia w pamięci, że to było w biurze R ady szkol­
nej okręgowej w Myślenicach wobec nauczycieli: 
R&bczyńskiego, Ambora, Bazińskiego i innych. 
Zapom niał jeszcze książę ogłosić światu, jak  to 
s ta ra ł się nauczycielom w Stróży i Borzęcie bie­
dzie ulżyć i życie im osłodzić, bo sprowadzi! Siostry 
służebniczki, by przy ic h  p o m o c y  u s u n ą ć  
n a u c z  y c i e l i  o b a r  cz  o n y  c h  l i c z n ą  r o d z i n ą  
z z a j m o w a n y c h  p o s a d .  Do czego to do­
prow adziło w Borzęcie już światu wiadomo.

Książę nie odczuwał i nie odczuje, ile to 
Borzę^zanie skutkiem  tego nacierpieć się musieli, 
włócząc się po sądach. A czy to było dla nauczy­
ciela przyjem nością — niech książę osądzić raczy . 
Że następstw em  tej spraw y było zasądzenie kil­
kunastu  sfanatyzow anych ludzi na  areszt naw et 
po kilka tygodni, jest w znacznej mierze książęcą 
zasługą.

Nauczycielom, k tórzy  na  Twoje ręce wnieśli 
podania z prośbą o ich poparcie naw et odpowie­
dzieć nie raczyłeś.

A na ilużto zebraniach w powiecie Myśle­
nickim żądał lud powszechnego praw a głosow a­
nia do Sejmu, te żądania widocznie, niestety, do 
uszu książęcych nie doszły.

O u ł a t w i e n i e  w y w o z u  d r z e w a  z a  
g r a n i c ę  starałeś się książę, chociaż życzenie 
ludu jest w prost przeciwne.

Przyłożyłeś również rękę do uchw alenia 
k r z y w d z ą c e j  l u d  u s t a w y  b u d o w l a n e j ,  
a teraz nas pocieszasz, że W ydział powiatowy 
może gminę od zastosow ania tej ustaw y uwolnić 
(jeśli będzie łaskaw ). D ziękujem y za taką  łaskę, 
a jeśli książę uw aża W ydział pow iatowy za wyż­
szą instytucję od Sejmu, to my mu radzim y ubie­
gać się o m andat do R ady powiatowej, ale nie 
do Sejmu.

Przyłożyłeś rów nież rękę do uchw alenia u sta­
wy o n i ż s z o t y p o w y c h  s e m i n a r j a c h  nau­
czycielskich dla chłopów. Sądziłeś razem  z inny­
mi, że chłopu _ za drogie pieniądze trzeba dad 
lichszą oświatę i zam knąć mu raz  na  zawsze drogę 
do korzystan ia  z nauk i w szkołach średnich.

Chcesz książę otaczać cały pow iat opieką, 
a m y jej nie chcemy, bo znam y jk u tk i Twej opieki 
dobrze. Żyje dotychcyas wdowa z dziećmi, Zofja 
Magierowa, k tórej męża zabiło drzew o przy  ro ­
bocie w książęcym lesie. Książę, jako  obow iązany 
do ubezpieczania swych robotników  od w ypad­
ków, zapewne postara ł się dla niej o jak ieś u trzy ­
m anie i pomoc na  wychowanie dla drobnej dziatw y ?

O t ó ż  w ł a ś n i e  n ie .  Dotychczas wdowa 
o trzym ała razem  40 koron odczepnego, a tu  już 
coś ze 4 la ta  upłynęły  od w ypadku I  tę jałmużny 
dano jej dopiero na  skutek s ta rań  ludzi z Górnej 
Wsi znanych księciu dobrze.

Jakże  więc wierzyć Ci Jaśn ie  Oświecony 
książę, i e  będziesz się Btaral o dobro  ludzi nie



Nr. 8 PRZYJACIEL LUDU 7

wspólnego z T obą nie mających, skoro tych srodze 
krzyw dzisz, którzy dla ciebie pracowali, a których 
wziąć w opiekę masz Święty obowiązek.

My nie żywimy do Ciebie, książę, żalu, bo 
jeśliś życzeniom naszym  nie odpowiedział, to 
skutkiem  b raku  znajomości naszych spraw . My 
pragniem y sobie wybrać obecnie takiego, k tóry  
nasze spraw y rozum ie będąc sam tern, czem my 
jesteśm y t  j. c h ł o p e m .  Więc jeśli cenisz spokój 
sum ienia i brzydzisz się zdradą, nie próbuj juda- 

* Bzowskim groszem  brudzić chłopskich rąk  i su­
mień, nie igraj z nędzą ludzką, bo byłby to sza-, 
tański sposób godny moskiewskich katów, którzy 
w ygłodzonej ofierze swych szponów pokazują 
straw ę, by tę ofiarę zmusić do zdrady  swych braci.

A grosz judaszow ski nie idzie ku pożytkowi, 
pomnij na to k s iążę ! Wyborcy od Myślenic.

Zastanaw iając się nad  tern, kogo mamy wy­
brać  przy nadchodzących w yborach na posła Jo  
Sejm u krajow ego z tutejszego powiatu, powzię­
liśmy uchwałę, aby na tę kadencję sejm ową wy­
brać z pośród siebie chłopa, k tóry  nasze stosunki 
gospodarcze najlepiej zna, a znając je  i razem 
z nami cierpiąc niedolę, najlepiej będzie naszych 
chłopskich Interesów bronił w Sejmie.

Po długiej rozwadzo i nam yśle, postawiliśm y 
k andydatu rę

Józefa Rusina,
wójta z Bieńkówki, 

jako  światłego, stałego i dobrze nam  oraz całej 
okolicy znanego ludowca, k tóry  już od roku 1897 
na  stanow isku wójta w gminie spełnia ten obo­
wiązek ku z u p e ł n e m u  z a d o w o l e n i u  w szyst­
kich mieszkańców.

Józef Rusin, wójt je st przewodniczącym  >Kółka 
rolniczego* już o d  r o k u  1893 i na tem znów 
stanow isku dał nam  dowód z d o l n o ś c i  i s u ­
m i e n n o ś c i ,  pracując z całem poświęceniem dla 
dobra  ludności rolniczej.

Józef Rusin, wójt
je s t kasjerem  »Spółki Oszczędności i pożyczek* 
w Bieńkówce od roku  1904, a zarazem  i przew o­
dniczącym »Komitetu kościelnego* od roku 1902, 
a wreszcie jest c z ł o n L  e m R a d y  p o w i a t o w e j .

Tak na stanow isku kasjera , radcy  powiat., 
jako  i przew odniczącego Komitetu parafjalnego, 
dał nam  zupełny dowód zdolności i szczerej ży­
czliwości i otwartości.

Pomimo, że już kilka razy  chciał Józef Rusin 
złożyć ze siebie powyższe obowiązki, my go od 
tego uwolnić nie chcemy.

Z tego powodu postaw iliśm y jego k andyda­
tu rę  do Sejmu, gdyż mamy wszelką pewność, że

gdy go wybierzem y posłem, to i na tem stano*
wisku będzie również gorliwie pracow ał i skute­
cznie będzie naszych chłopskich interesów bronił, 
gdyż nam  to p rzyrzekł i złożył nam następująoe

Oświadczenie:
>Kochani B racia ! Jakkolw iek będzie mi te  

trudno przyjąć obowiązek poselski, gdyż nie wiem, 
czy temu podołam, ku W aszemu i wszystkiej* 
w arstw  ludności zadowoleniu, a oprócz tego wy­
bór mój będzie bardzo trudny, wobec tak  silnej 
k andydatu ry  księcia Lubom irskiego i z pow oda 
zazdrości inteligencji, ponieważ jednak tego sobie 
życzycie, Kochani Bracia, to i tę ofiarę ze siebie 
dla W as uczynię i p ó j d ę  w b ó j  r a z e m  z W a- 
mi ,  czy w ygram y lub upadniem y.

Przyrzekam Wam uroczyście, że w razie ireg e  
w yboru posłem będę się stara ł z całą gorliwością 
I poświęceniem pracować dla dobra ludu i dla dobre 
kraju , o ile mi na to sił i zdolności starczy pod 
sztandarem Polskiego Stronnictwa Ludowego i ściśle 
wedle program u Stronnictw a Ludowego. Ś lubują 
solennie, że W as n i g d z i e  i n i g d y  n i e  z d r  a- 

I d z ę i w razie gdy tego odemnie zażądacie,, m an­
d a t poselski Wam złożę*.

Józef Busin, wójt.
Z tego powodu udajem y się do W as Ko­

chani B racia W yborcy, z gorącą prośbą, abyście 
w dniu 25. lutego b. r. oddali swe głosy na

Józefa Rusina, wójta z Bieńkówki z całem 
zaufaniem  i użyczyli nam  poparcia, a my Wani 
za to ręczymy, iż się na takim kandydacie, jakim  
je st Józef Rusin, n igdy nie zawiedziecie.

W Imię Boże w ybierajm y chłopskiego k an ­
dydata, a nie księcia m agnata.
A ndrzej Średniaw ski, poseł do R ady państw a, 
Michał Baścik, zastępca posła, S tanisław  Święch, 
Marcin Knapczyk, przewodniczący Komitetu Gmin­
nego P. S. L., Marcin Gacur, zastępca przewód* 
oraz sekretarz  gminny, Jan  K anty Lenik, asesor 
i wyborca, Michał Nieciąg, radny  i wyborca. Z Ja- 
chówki K arol Radw an, asesor i wyborca, W alenty 
P asternak  wyborca, z Budzowa W incenty Bur- 
liga, zastępca w ójta i wyborca, Józef Pakuła, ra ­
dny i wyborca, Szczepan Liszka, radny  i wyborca, 
Józef KieJbus, Marcin Chromy, J. K anty Lenik, 
Kazimierz Chromy. Tomasz Strużyczaic, Józef 
Gacur, Tomasz P ająk , Michał Głuc, Antoni Głuc, 
Jan  Rym arczyk, Józef Knapczyk, Antoni Szcze­
paniak, F ranciszek P u ty ra  radn i z Bieńkówki, 
Jan  Jończyk, W incenty Jończyk, Michał Jończyk, 
J. K anty Rym arczyk, J. Kanty Lenik, Ju ljan  R u­
sin, Jan  Malina, Jan  Kałdos, Antoni Sałapat, Jan  
K iepura, J. Kanty Czaniecki, Wojciech Kiepura, 
Jan  W rona, Wojciech Goryl, Jan  Malina, Wojciech 
Putyra, Tomasz Pająk , Tomasz Sałapat, Kazimierz

FeHKsaOJestnca Brodar?)
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Lach, F ranciszek Putyra, Michał Rym arczyk, Mi­
chał Kot, F ranciszek Konas, Michał Chromy, 
Ignacy Rym arczyk, Antoni Suwaj, Józef Gło­
wacz gosp., Jan  Chromy gosp., Jan  Knapczyk, 
Antoni Rym arczyk, Józef Kaźmierczak, Michał 
Giuc taksator, W incenty Gaura, Józef Sałapat, 
Józef Rym arczyk, F ranciszek Nowak, Michał 
Chromy, W incenty Malina gosp., Józef Ralski, 
Jan  Grabowski, Ludw ik Góralik, Michał Kiszka, 

Jan  Klakla.

Powiat Rzeszów.
Zgromadzenie Spółki Szajer, Wszechpolscy i bez­

partyjni. Dzień 18 luty pokazał dobitnie W yborcom 
w Rzeszowskiem, kto ma szanse do Sejmu. Spółka 
powyż wymieniona zrobiła zgrom adzenie w So­
kole, na którem  m iała postawić przeciw  Janowi 
Wa8ungowi jakiegoś kandydata. Okazało się, że po- 
rozum ienie darem ne, bo każdy chciał być posłem. 
Ośmiu kandydatów  stanęło do wyboru. H andel 
się nie udał, bo całe zgrom adzenie Spółki na wnio­
sek p. P io tra  Kawalca oświadczyło się h u c z n i e  
z a  J a n e m  W a s u n g i e m .  Z Ludowców p rze­
mawiali pp. B aran, Tom aka, Kielar, ś w i e t n i e  
s p i s a ł  s i ę  p. K a w a l e c ,  bo dosadnie powiedział 
i zawezw ał wszystkich chłopów, aby zgodnie i je­
dnom yślnie poszli za kandydatem  Polskiego S tron­
nictw a Ludowego, na co cała izba odpow iedziała 
mu jednem  gromkiem brawem . Pokazało, się, że 
Spółka się nie pogodzi, bo Szajer chce na łeb na 
szyję posłować, a inni ustąpić nie chcą. N a j p e w ­
n i e j s z y  j e s t  w y b ó r  l u d o w c a  J a n a  W a ­
g u  n g a ,  czego sobie wszyscy rozsądni W yborcy 
życzą, aby utrącić Szajera.

B racia Chłopi! W zywamy w szystkich, chodź­
my jednom yślnie, nie rozbijajm y głosów n a  kilku 
kandydatów , w s z y s t k i e  g ł o s y  s y p n i j m y  
n a  J a n a  W a s u n g a ,  a Szajer padnie jak  długi. 
Pokażm y w szystkim  m ałodusznym, że potrafim y 
zrobić to, co chcemy i że wybierzem y W asunga 
przeciw Szajerowi. A W asung będąc już posłem 
pokaże nam, żeśmy dobrze zrobili.

B racia! Miejmy jednego ducha, na bok nie­
zgoda, na bok zdrada, a niech żyje nam  jako  po­
seł Jan Wasung z Błażowej.

Prawdziwi solidami ludowcy.
Bracia Ludowcy! T ra jbery  polityczne Szajera 

czują, że coś krucho z ich posłem, ag itu ją  naw et 
za moją osobą i ogłaszają, że kandyduję dalej 
w brew  przyrzeczeniu uczynionem u w dniu 7. bm. 
na  Zjeździe delegatów  P. S. L., a naw et ktoś tak  
podał w Przyjacielu Ludu Nr. 7. zarzucając mi 
n iedotrzym anie przyrzeczenia.

Jestem  tą d rogą zm uszony oświadczyć ko­
chanym  Braciom W yborcom, że a b s o l u t n i e  n i e  
k a n d y d u j ę  i s ł o w a  p r z y r z e c z e n i a  ś w i ę ­
c i e  d o c h o w a m ,  przeto  proszę wszystkich ży­
czliwych Braci W yborców, aby na mnie nie gło­
sowali, lecz oddali swe głosy na kandydata  P. S. L.

J a n a  W asun ga
postaw ionego przez delegatów  w dniu  7. b. m.

a tym sposobem nie dopuścimy do rozerw ania 
głosów i do w yboru Szajera.

Nie jestem  naiwnym  Tom aką lub Klużem, 
abym  wbrew woli ludu poprostu  w arjow ał za 
mandatem . P rzeto  w szystkie głoszenia, jakobym  
kandydow ał, są kłamstwem i w prost zdradą. Jestto  
mącenie wody, aby w niej Szajer złapał rybę 
z m andatem .

H ańbą i wstydem pow inni się okryć tacy 
kandydaci, co dając przyrzeczenie wobec ludu, 
teraz go łam ią dążąc poprostu  do rozbicia jedno­
ści chłopskiej, a pom agają w ten sposób wybo­
row i naszego wroga, gotując sobie pośmiewisko 
i wzgardę.

Trzciana, dnia 16. lutego 1908.
Piotr Kawalec.

Rzeszowlacy! Pam iętajcie, że cały kraj z cie­
kawością oczekuje w yniku w yborów w W aszym 
okręgu osobliwie. Cały kraj  chce wiedzieć, czy 
też wybierzecie swoim reprezentan tem  pijaka, 
hand larza ludzi, indyw iduum  ośmieszone i znie­
nawidzone nie tylko w całej Polsce, ale i dalej. 
Na Boga Rzeszowiacy, nie poniżajcie się sami 
wobec całej Polski!

Powiat Gorlice.
Bóg nas strzeg ł przed  uchwaleniem kandy­

datu ry  Długosza. Jeżeli to w szystko praw da, co 
nam  donoszą o zachowaniu się tego pana, to 
w takim razie rozpraw im y się z nim stosownie 
po wyborach. Myli się grubo  pan  Długosz, jeżeli 
sądzi, że praw am i ludu można tak  handlować, 
jak  terenam i naftowymi. P rzy  nafcie uchodzi uży­
wanie różnych wybiegów, byle interes szedł, ale 
p rzy  w yborach to inaczej. Cały m ajątek  naftow y 
pana D ługosza nie je st w art głosu jednego lu­
dowca. A co je st w arte słowo pana Długosza, 
tośmy się już przekonali. Publicznie wobec ludu 
oświadczył, że się zrzeka kandydatury , a pota­
jemnie kandydu je  i agitu je dalej za pośredni­
ctwem przekupniów  wyborczych. Gdy go ludowcy 
nie przyjęli, zwrócił się pan  Długosz do innych 
stronnictw . To znaczy, że pan  Długosz nie ma ża­
dnych przekonań politycznych, tylko chce handlo­
wać polityką, tak  jak  naftą. Tacy ludzie należą 
do najw iększych szkodników politycznych. Pan 
Długosz chce sobie kupić ty tu ł poselski i ofiaruje 
na  to podobno kilkadziesiąt tysięcy. Ale chłopi 
w Gorlickiem już wiedzą, że skoro sobie wywal­
czą należne praw a, to zyskają  nie tysiące, ale 
miljony. To, że pan Długosz naDCha pieniądzm i 
kieszenie agitatorów  czy wyborców, to jeszcze 
w niczem m e popraw i doli ogółu ludności. A prży­
tem w yborcy w Gorlickiem już wiedzą, że pie­
niądze wolno schować, gdy  je  pchają, za pieniądze 
pana Długosza wolno agitować I głosować na Ale­
ksandra Mordawskiego. Chłopi w Gorlickiem nie po­
zwolą na  to, aby się nazyw ało, że ich Długosz 
kupił. Chłopi — panie Długosz — nie są naftą 
na  sprzedaż, jeżeli sądzisz inaczej, to ich obrażasz.

W yborcy pow iatu Gorlickiego! Bądźcie przy­
gotow ani na różne kłam stw a i podstępy fabryko­
wane za pieniądze pana Długosza. Nie wierzcie
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żadnym  kłamstwom ani pogłoskom, tylko głosuj­
cie w dniu 25. lutego ja k  jeden mąż na A leksan­
d ra  M oruawskiego. Niedługosz.

Przestroga dla W łościan W yborców. Kochani 
Bracia W yborcy! W ybory do Sejmu krajow ego 
zbliżają się do nas szybkim  krokiem, praw ybory 
jużeśm y poprzeprow adzali, a teraz Bracia zapy­
tajm y się, czy wszyscy jesteśm y jednego ducha 
i jednej myśli?

Kto śledzi ruch przedw yborczy w naszym  
powiecie, ten widzi, że tak  nie je s t  Myśli nasze 
rozchodzą się w dwóch przeciw nych kierunkach. 
N i e b e z p i e c z e ń s t w o  r o z b i c i a  n a s z e j  p o ­
t ę g i  c h ł o p s k i e j  j e s t  w i e l k i e .

Kochani Bracia W yborcy! Nasi Bracia wło­
żyli na nas wielki obowiązek, przyszłość swoją 
i swoich dzieci złożyli w nasze ręce, ufność w nas 
położyli, w ybierając nas wyborcami, a naszym 
najśw iętszym  obowiązkiem jest, abyśm y jak  n a j ­
s u m i e n n i e j  s p e ł n i l i  w ł o ż o n ą  n a  n a s  o d ­
p o w i e d z i a l n o ś ć .

N i e  p o w i n n i ś m y  s ł u c h a ć  ż a d n y c h  
d o r a d c ó w ,  ale kierować się swym chłopskim 
rozumem, a w ybór mamy bardzo łatwy.

My chłopi tu  w Gorlickiem mamy kandydata 
n a  posła tylko jednego, któregośm y w ybrali na 
Zjeździe delegatów w Gorlicach. Jestto  nasz b ra t 
duszą i ciałem, znam y go wszj^scy chłopi w całym 
powiecie, jestto  postać tw arda i nieugięta, która 
już p r z e s z ł o  20 l a t  p r a c u j e  w naszem 
ehłopskiem Stronnictw ie Ludowem, pomimo, że 
żyje w biedzie i niedostatku. Bardziej, jak  o sobie 
pam ięta on o swoich braciach chłopach, on nam 
chce wywalczyć lepszą dolę, a chce na  siebie p rzy­
jąć ten ciężki obowiązek poselski, by dalej, a sku­
teczniej pracow ać dla dobra naszego.

Tym wiernym i dzielnym bratem  naszym  jest

Aleksander Blordawski
gospodarz z Szalowy.

On nam  wpraw dzie nie obiecuje złotych gór, 
ale jego niesplam iona przeszłość za niego n a j­
dobitniej mówi, bo ten, kto dużo obi icuje, to tylko 
n a  to, aby nic nie dał.

Teraz Bracia W yborcy zapytam  się Was, 
czyście kiedy słyszeli, aby panow ie swoim m an­
datem  poselskim obdarzyli chłopa, chociażby był 
wykształcony?

To się jeszcze dotychczas nigdzie nie zda­
rzyło, bo panowie znają  tę wartość, jak ą  m andat 
poselski posiada, to znaczy, że m ają rozum, a my 
chłopi jakże lekceważym y go i często oddajem y 
w haniebne ręce.

Obecna chwila jest dla nas chłopów jakby  
drogowskazem , dokąd mamy zdążać; obecna chwila 
pow inna nam  oczy otworzyć, abyśm y już r a ź n a  
z a w s z e  o d t r ą c i l i  o d  s i e b i e  t y c h  r o z m a i ­
t y c h  n a r z u c a j ą c y c h  s i ę  n a m  o p i e k u n ó w  
Mamy Bracia i teraz takiego m ilutkiego opiekuna 

. D ł u g o s z a ,  k tó ry  okry ł się pięknie płaszczy- 
iem braterstw a, włożył n a  siebie miłość chłopa 

i stanął przed nam i w Gorlicach, prosząc i żebrząc, 
abyśm y m u tylko oddali nasz m andat, a on nasz

pow iat uszczęśliwi, jak  n ik t dotąd, poprostu cały 
pow iat w raj dla nas przemieni, tylko m andat 
poselski do tego koniecznie mu potrzebny! A n a­
wet położył nam warunek, że przystępuje do na­
szego Stronnictw a Ludowego — i jako ludowiec 
staw ia swoją kandydaturę, a gdyby Stronnictwo 
Ludowe jego kandydatu ry  nie postawiło, to zrze­
knie się czyli wycofa. T ak się też stało. Publi­
cznie przed nami wycofał swoją k an d y d ar^ ę , 
ale potajemnie rozpuścił na powiat swoich naganiarzy, 
aby mu łowili ciemnych i głupich. Teraz każdy wy­
borca włościanin wie, że ten milutki, słodziutki 
rajodaw ca p. Długosz jest zdrajcą pierwszej klasy 
i jako taki powinien być zwalczany. Teraz każde­
mu chłopu oczy się otworzyły, każdy jasno  już 
teraz widzi, do czego ten cukrow any i nafciany 
m agnat Długosz jest zdolny.

Tak Bracia, on chłopów ma za głupich i g łu­
pich szuka pomiędzy nami. Czy znajdzie — nie­
daleka przyszłość pokaże.

Znam  p. D ługosza bardzo  dobrze, gdyż je­
stem z jego wioski i pracowałem  w kopalni nafty  
pod jego rozkazam i i powiem Wam Bracia, że 
gdybym  miał 1000 g ł o s ó w  d o  r o z p o r z ą d z e ­
n i a ,  t o  a n i  j e d n e g o  n i e  d a ł b y m  n a  D ł u ­
g o s z a .

Jeżelibyście K. Bracia byli ciekawi, co też , 
ten p. Długosz dla swojej wioski zrobił dobrego, 
to Wam tylko wspomnę, że mieliśmy od niepa- 
miętnjmh czasów drogę przez dworski obszar, 
gdzieśm y chodzili i jeździli za poprzednich dzie­
dziców, a obecnie p. Długosz postaw ił 3 bram y 
na tej drodze i żadnego chłopa tą drogą nie puści,

Oto jest dobrodziejstw o p. Długosza, a w Bo­
rysław iu co to za dobrodziej dla robotników!

Dzisiaj Bracia, gdy nam ju trzenka lepszej 
przyszłości zaczyna świtać, gdy presje ze strony 
władz ustały, gdy możemy być pewni zwycięstwa, 
nie łudźm y się, nie dajm y się u n i e ś ć  ż a d n e m i  
o b i e c a n k a m i  tylko gorąco P an u  Bogu dzię­
kujm y, że się tak  dla nas czasy zmieniły i wszyscy 
jak  jedna rodzina glosujm y 25. lutego na Aleksan­
dra Mordawskiego, ludowca wypróbowanego.

Szczęść Boże! Ludwik Bybczyk z Siar.

Powiat LiLb .n >wa,
Do Braci W yborców w Limanowskiem. Chcąo 

uniknąć rozbicia przy  w yborach w naszym po­
wiecie, skąd  naszem  zdaniem powinien obecnie 
wyjść B ra t ohłop, odstępujem y od kandydatu ry  
M. Ciągły, k tó rą  cofamy i prosim y wszystkich 
włościan, aby całą siłą poparli Wincentego Orła 
ze Strzeszyc, co do którego m ożna mieć pewność, 
że dzielnie bronić będzie naszych spraw  chłop­
skich.

W szystkich znajom ych i przyjaciół p. O rła 
w Sandockiem prosim y o poparcie Winc. M yjaka, 
kandydata  ludow ego na N. Sącz.

Siła nasza  w zgodzie i jedności
Łukowica, 14. lutego 1908.
Michał Ciągło ze Stronia, Jędrzej Sułkowski, toóji 

z Roztoki, Marcin Kowalczyk z Jastrzębia, Jan Sułkow­
ski z Łukowicy, Jakól Talar, wójt z  Jadamwołi
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L a  k o  w io  a pow. Limanowa. W naszym  po­
wiodę miedzy innymi kandyduje nasz ziomek, 
właściciel S tronia p. Marszałkowiez. Dochodzą nas 
wieści, te  po dw u miesiącach agitacji pozyskał 
tob ie  zwolenników z kilku wsi od Szczyżyca. 
P. Marszałkowiez obiecuje wszystko. Kto go nie 
tn a , m ote łatw o awierzyć, a łatw owiernych jest 
■ nas duto . D latego uw ażam y za swój obowiązek

frsedstaw ić naszym  wyborcom, jakim  je st ten 
andydat, aby  nie wierzyli obietnicom, gdyż niema 

ład n e j pew ności, i t  będzie d la ludu  dobrym  
poełem.

Nla będziem y pisać o tern, w jak i sposób 
postąpił sobie jeden z jego przodków  z 12 rodzi­
nam i chłopskiemi w ostatnich czasach pańszczyzny, 
gdyż za winy ojców nie odpowiada, chociaż k rzy ­
wdy pow inienby naprawić. Dosyć, że obecny kan­
d y d a t odziedziczył ładny  m ajątek. O kazał się je ­
d n ak  nie najlepszym  gospodarzem . Lekkom yślnie 
■abrał się do takich rzeczy, k tóre p rzerasta ły  jego 
fłabe  siły. W ziął się do handlu, nie mogąc sobie 
#  nim dać rady , popadł w d łu g i To go nie upa- 
miętało. Zachciało mu się mieć telefon, roboty za­
ssą! a n is skończył Zaczął budow ać przy  dworze 
tracz, w lesie w ykopał staw, kupił wielkie ru ry , 
aby  sprow adzić wodę, zaczął roboty i nie skoń- 
azyl, a las sprzedał żydom, i  wiele innych rzeczy 
posaozynai. Był naw et kandydatem  do Sejm u

Srseciw  hr. Wodzickiemu, ale upadł, za oo dostał 
ebrze p ła tn ą  posadę we Lwowie. Został inspe­

ktorem  krajow ego bydła. Pewnie i to zajęcie mu 
Bią znudziło, bo teraz znów kandyduje. Dziś staje 
przeciw chłopu. Czasy się zmieniły i znów pewnie

Sosłem nie zostanie. Ładnieby w yglądała gospo- 
a rka  krajow a, gdyby  do niej wzięli się tacy nie­

obliczalni ludzie. Nie może on sobie dać rady, lecz 
potrzebuje kurato ra jak, jaki m arnotraw ca. Ku­
ra to r ten m usiał sprzedać folw ark, aby choć w czę­
ści zaspokoić d łu g i

Czy p. Marszałkowiez dotrzym uje obietnic? 
P rzed  laty przyobiecał gminie w ybudować szkołę 
I dać m órg gruntu , pisaliśmy do niego, naw et nie 
odpisał. T eras dopiero sprzedał m órg g run tu  i ka­
la ł  sobie dobrze zapłacić. Nie wiele brakow ało,
•  byłby gm inę naszą wciągnął w wielkie długi, 
•zczęście, że w ójt sprzeciwił się jego planom.

Dziś w ystępuje jako k andydat upadłego stron- 
mictwa centrum , dlatego nie m ożna mieć g w aran c ji

S:y wogóle leży m u na serou przyszłość kraju , 
aszym posłem powinien być chłop z krw i i kości 

Wincenty Orzeł, p. M arszałkowicza niechaj w ybierze 
poełem k o r ja  wielkiej własności.

Wyborcy parafji Łukowica. 
W y j a ś n i e n i e .  P  M arszałkowiez w ydał za 

sobą odezwę do wyborców, w której .powołuje się 
pa  uchwały zgrom adzenia w Tym barku. Poniew aż 
byłem na niem obecny, pozwolę sobie na p arę  
■łów wyjaśnienia. P rzedew szystkiem  odezwa ta 
ułożona je st bardzo zręcznie, jeden wyczyta z niej 
aa dużo, drugi nie dopatrzy  się w niej niczego. 
Ani W incenty Orzeł nie p rzy rzeka ł »odstępować» 
głosów, ani żadnej co do tego uchw ały zgrom a­
dzenia nie było. Przyrzeczenie »odstąpienia« gło­
dów złożył tylko p. Marszałkowiez. Z pośród pod- i

pisanych na odezwie nie było więcej nad połowę. 
Kilku było nie należących do komitetu, którzy 
głosowali za p. Marszałkowiczem. Przew odniczący 
nie pozwolił omawiać kandydatur, tylko interpe­
lować. W końcu zarządził wbrew woli zgrom a­
dzonych głosowanie jaw ne, przez co wielu ze 
strony O rła opuściło salę. Znaczna ilość komite­
towych zwolenników Michała Ciągły nie głosowała 
wcale. Zgrom adzenie to nie rozstrzygnęło zatem 
kto ma większość czy chłop czy pan, pokaże to 
25. luty. Franciszek Dutka.

Powiat Nowy Sącz.
M ordarka 16. lutego 1908. ^Związkowi Chłop­

skiemu* pod chłopską rozw agę! Nie jestem  związ­
kowcem (»idjotą pańskim*), lecz z czego mam 
chlubę, jestem  Ludow cem , chłopem z dziada 
i p radziada. Z naszego Stronnictw a Ludowców 
są  zagorzali, dobrzy i mądrzy, praw dziw i chłop­
scy posłowie, dbający o lud rolniczo pracujący, 
nie tacy, jak  z innego stronnictw a dajm y na to 
chłopskiego Związku, -którego przodow nik S tani­
sław Potoczek w ysługuje się innym  stronnikom  
antiiudowym, choć jest przez lud w ybrany na 
posła do parlam entu. Nie godzien on rozw iązać 
rzem yka u obuwi swego w spółzaw odnika posła 
Tom asza Ciągły, praw dziw ego posła ludowego. 
Spodlił się »Żwiązek Chłopski*, a głównie red a­
k tor S tanisław  Potoczek w Nrze 6 i 7 z lutego 
1908 r., p. t. »Chłopom pod rozwagę*. Nie ruszaj* 
nam Stapińskiego, bo to jest ludowiec nasz, ale przo­
downik i poseł suchotniczego »Związku Chłop­
skiego* — gdzie jego stronnictw o; pewnie przy 
p rogu  zdrajców narodu chłopskiego. Nie wierzcie 
mu narody, bo przew ażnie sio ją za Potoczkiem 
tylko familje Sikorskich, Tokarzów, Szkarłatów , 
Bawołków, Grzybów i swawolnych Maciuszków. 
M andat poselski do Sejm u należy się Wincentemu 
Myjakowi z Zagorzyna i na tego z serca wszyscy 
jak  jeden mąż głosujcie B racia wyborcy w dniu  
25. lutego r. b. na  posła. Stronnictw o Ludow e 
niech żyje! Szymon Dutka w M ordarce.

Powiat Pilzno.
G ł o s  l u d o w c a  d o  W y b o r c ó w  pow iatu  

Pilzneńskiego. Od początku należę do S tronnictw a 
Ludow ego i nie tylko p rzypatru ję  się pracy  jego  
nad  dobrem  ludu, ale i sam  biorę w niej żywy 
udział. Miałem tedy sposobność poznać to i owo, 
p rzypatrzeć się s blizka ludziom, przem yślałem  
nad niejedną spraw ą. K ażde w ybory to najcięższa 
dla nas rzecz, gdyż nie tylko mamy zdać egzam in 
z dojrzałości politycznej i udowodnić światu, że 
umiemy korzystać z należnych nam  praw  polity­
cznych, lees dojrzałość naszą  m usim y i w ten 
sposób okazać, żeby zaufaniem  czyli m andatem  
obdarzyć najgodniejszego.

W ielu je st powołanych, ale jeden m a być 
w ybrany. Wielu zgłaszało się po m andat, ale skoro 
delegaci uznali za najgodniejszego zaufania b ra ta  
naszego i szczerego ludowca Adama Krężla, gospo­
darza  i  P rzery tego  Boru, to nie ubliżając innym



m uszę Wam powiedzieć, że nie mogli znaleść lep­
szego wyboru.

Aciam krężel, gospodarz z P rzery tego  Boru, 
to stary  ludowiec, tw ardy ja k  skala, czysty jak  
k rysz ta ł i n ieugięty jak  stal.

Adam Krężel poznał, że tylko w Stronnictw ie 
Łudowem leży przyszłość i zbawienie ludu pol­
skiego i nie oglądając się n a  innych, ani nie cze­
kając r a  zachętę, stanął z zakasanem i rękam i do 
roboty. Adam Krężel to nie taki chłop, litóry się 
byłe czego ulęknie. Jak  raz stanał pod sztanda­
rom Stronnictwa Ludowego, tak  niezachwianie 
w ytrw ał przy nim do końca. Nie straszne mu były 
prześladow ania, bo serce jego gorzało miłością do 
upośledzonych braci chłopów. Nie patrząc na n a­
grody, bo nie było kom u i czem nagradzać, po­
święcał czas i m ajątek  dla wspólnego chłopskiego 
dobra.

Zalet osobistych naszego kandydata  do Sej­
mu nie myślę podnosić, bo go wszyscy znamy. 
Żyje i pracuje z nami, z niczem się nie ukryw a, 
bo u niego serce na dłoni. Wiemy wszyscy, że 
Adamowi Krężlowi m e b rak  ani zdolności, ani 
chęci, by nas godnie i z pożytkiem  zastępował! 
w Sejmie i tam  wraz z innym i posłami ludowca­
mi dochodził naszych krzywd. N ie  s ł u c h a j m y  
t e d y  ż a d n y c h  p u s z c z y k ó w  i r o z b i j a c z y  
j e d n o ś c i  l u d o w e j ,  bo w jedności siła i jak  
przetrw aliśm y gorsze czasy i nie odstąpiliśm y 
świętej spraw y ludowej, tak  i dziś jej nie odstą­
pim y iecz wiernie stać będziemy przy  naszym  
kandydacie Adamie Krężlu.

B racia Włościanie! W imię naszej wspólnej 
chłopskiej spraw y zw racam  się do Was, wierny 
W asz brat, okażcie się godnym i potom kami chło­
pów z pod Racławic i idźcie dnia 25. lutego od­
ważnie w bój wyborczy, by oddać swe głosy na 
naszego kandydata  i b rata , na chłopa Adama Krę­
żla, gospodarza z Przerytego Boru.

Jan Wróbel, s ta ry  ludowiec.

Powiat Żywiec.
O d e z w a  d o  W y b o r c ó w  s e j m o w y c h  

p o w i a t u  Ż y w i e c k i e g o .
Z apytany z wielu gmin pow iatu Żywieckiego, 

kogo mógłbym polecić jako kandydata  na  posła 
z tutejszych okolic oświadczani, że kandydatem  
ze wszech m iar zasługującym  na ja k  najgorliw sze 
poparcie jest b. poseł do R ady państw a Jan Ku­
bik z Janowic.

Jako  długoletni poseł do R ady  państw a jest 
on zbyt dobrze znanym, ażebym potrzebow ał kan­
dydatu rę  jego zachwalać. Działalność jego dotych­
czasową, nieustraszonośó w w ypow iadaniu swego 
przekonania, gorliwość pracy  koło dobra  lurli, 
zacięta w alka z wrogam i ludu, świadczy najlepiej 
za nim. Nie dziw więc, że przeciw takiem u bojo­
wnikowi, przeciw takiem u przodow nikow i obda­
rzonem u płom ienną wymową, wierzącemu gorąco 
w świętość broniącej spraw y, idącem u niezm or­
dow anie wciąż naprzód, zwrócili się wszyscy wro­
gowie ludu, ażeby go od pracy  nad  podniesie­
niem  i popraw a doli chłopa i robotn ika odsunąć.

Ta zaciętość wrogów Jan a  K ubika świadczy , 
najlepiej, jak  był im niebezpiecznym, a przeko­
nuje zarazem, jak  je s t ludowi potrzebnym.

Jakkolw iek zam ieszkały w innym  powieci* 
jest przecież Jan  Kubik Wam stokroć bliższym, 
powinien być Wam droższym  i pożądańszyra od 
wielu innych kandydatów , z których żaden poró­
wnania z Janem  Kubikiem nie w ytrzym ują

Dotychczasowy poseł Wojciech Szwed p rzy ­
ciśnięty wiekiem i znękany chorobą, pracy tak  
uciążliwej jak  ta, k tóra ze sprawowaniem  posel­
stwa jest połączoną, nie podoła. Człowiek, ten za­
służył sobie na  chwilę spokoju. P. Adam Dobo- 
szyński dem okrata miejski, nie m ający pojęcia 
o W aszych potrzebach, z którym  prócz w ytargo­
wanego i kupionego od ks. Stojałowskiego za­
stępstw a poselstw a nic W as nie łączy, k tóry  pe 
wyborze ani sam do W as się nie pokaże, któnr 
zbyt jest znanym  w Krakowie, ażeby mógł od­
ważyć się na  kandydow anie z m iasta — m anda­
tu  — sądzę — od W as nie otrzym a.

W obecnej chwili zapóźno rozglądać się za 
innym  wśród W as kandydatem . Natom iast b. po 

jseł Jan Kubik z Janowic, cieszący się wśród ogro­
mnej większości powiatu, zasłużonem uznaniem, 
je st jedynym , k tóry  nie tylko do piastow ania man­
datu  dorósł, n a  zaufanie zasłużył, ale k tóry prz 
Boskiej pomocy, a za W aszem poparciem  dnia 26 
lutego m andat uzyska.

Z tych powodów Jan a  Kubika z Janowic 
Wam Szanowni W yborcy pow iatu Żywieckiego 
na  posła polecam. Stanisław Szczepański.

Fowlat Biała.
Na zgrom adzeniu 15. bm. w Białej, w obe­

cności posła Stapińskiego jako  delegata został 
w ybrany kandydatem  Jan  Kubik z Janowic. Po 
nim najwięcej głosów otrzym ał Jan Gałuszka, wójt 
z Porąbki. Gdy Jan  Kubik już przedtem  został 
p rzyjęty  na kandydata  w powiecie żywieckim, 
przeto zrezygnow ał w powiecie bialskim na rzecz 
Jana Gałuszki, wójta z Porąbki I ten jest jedynym kan­
dydatem ludowców. Obowiązkiem ludowców jest 
rozwinąć jak  najżw aw szą pracę, aby posłem do 
Sejmu był w ybrany Jan Gałuszka, wójt z Porąbki.

N ajgroźniejszym  kontrkandydatem  jest dr. 
Łazarski, zwłaszcza, że mieszczanie ag itu ją silnie 
za dr. Łazarskim . Ludowcy jednakże pow inni pa­
miętać, że dr. Ł azarsk i jest dem okratą, a nie lu­
dowcem, więc ludowcy na  niego głosować nie 
mogą, tylko n a  ludowca Ja n a  Gałuszkę.

Komitet okręgowy P. S, L,

[Powiat Nowotarski.
Kochani B racia W yborcy! Zbliża się chwila 

w yboru posłów n a  Sejm krajow y do Lwowa, 
chwila walki ludu  z przeciw nikam i o m andaty 
poselskie. Ludność podzielona jest n a  4 klatki, 
zwane kurjam i, a każda w ybiera swojego posła. 
Nie dość na  tem, bo gdy kilkudziesięciu szlaohoi- 
ców w ybiera jednego posła, to chłopskich głosów 
po trzeba kilkadziesiąt tysięcy, a połow a chłopów



JTKZYJAUIUL. LU1IU

przy  tem oddaje glosy  ludziom wrogim interesom  
ludu. To też nic dziwnego, że ten Sejm dla chło­
pów nic nie zrobił, chyba tyle, że uchwalał większe 
podatki, zwalał ciężary na gminy i dziś co widzimy? 
Oto szkoły ludowe, szpitale, przem ysł, rolnictwo 
w największem zaniedbaniu, wszędzie ciemnota 
i nędza. W iedzą dobrze wrogowie chłopów, że 
oświata włościan to jest broń, k tórą walczyć m a­
my. Jeden z hrabiów  pow iedział: »Bij chłopa ki­
jem, a on ci zegarek siekierą zrobić. Dziś się już 
tak  nie uda, bo się chłop nie da otumanić. Z re ­
form ą w yborczą do Sejmu zwlekali ciągle i do­
prow adzili do tego, że obecne w ybory m ają się 
odbyć na mocy starej ordynacji.

Czyż mamy dalej cierpieć ucisk i poniżenie? 
Dosyć nam pańskich rządów, chcemy o swoich 
siłach pracow ać dla naszego dobra, precz z fał­
szywymi opiekunami. Stronnictw a Ludow ego się 
trzym ajm y, tej jedynej organizacji chłopskiej, k tó ­
ra  staw ia jako  kandydatów  na posłów ludzi zna­
jących dolę i niedolę włościan. Toteż na okręg 
Nowotarski postawiło Polskie Stronnictw o L udo­
we kandydaturę

Franciszka Gula,
wójta w Poroninie.

Znacie go dobrze wszyscy, bo z W ami p ra ­
cuje w polu, z W ami się często styka i jada  ten 
sam czarny chleb, co i Wy. Gmina Poronin, ce­
niąc jego szlachetne zalety, w ybrała go drugi 
raz  z rzędu wójtem, został członkiem Rady po­
wiatowej, dyrektorem  Kasy Raiffaisenowskiej itd.

Franciszek Gut to góral, Wasz b ra t z krwi 
i kości. Od małego dziecka pracow ał na tw ardy 
kaw ałek chleba, jak  każdy z nas pasł owce, je­
ździł do lasu po drzewo, orał, siał, furm anił, tułał 
się po obcych krajach za zarobkiem  o owsianym 
m oskalu, toteż zna dobrze nędzę chłopską i umie 
cenić ^ ra cę .

Tylko Franciszek Gut będzie naszym  najlep­
szym obrońcą w Sejmie, do niego w dzień i w no­
cy iść będzie mógł każdy po poradę i poparcie 
w Sejmie. On się za Wami ujm ie i nie pozwoli 
robić krzyw dy. Przekonaliście się nieraz, że kiedy 
chodzi o danie głosu chłopskiego przeciwnikowi 
politycznemu, to chłop jest kochanym  bratem , 
a po w yborach śmierdzącym chamem.

Razem musimy iść za Franciszkiem Gutem, 
a nie za judaszow ską kiełbasą wyborczą. O ddam y 
mu więc wszyscy głosy w dniu wyborów. Spo­
dziewamy Bię poparcia ze strony członków R ady 
powiatowej i wszystkich, którym  dobro k ra ju  
i ludu polskiego leży na sercu.

Niech z u rny  wyborczej 25. lutego wyjdzie 
posłem Franciszek Gut, wójt w Poroninie,

Komitet Wyborczy Polskiego Stronnictwa Ludowego 
na okręy Nowotarski: Wincenty Galica, przewodniczący. 
Józef Orawiec, z a s t  przew odn. Franciszek Oraudec, 
radny, Paweł Out, Mostowy, Józef Marduła, radny, 
Stanisław Marduła, radny, Józef Gąsienica, Jakób Ora­
wiec, radny,

Powiat Grybów.
Delegaci i mężowie zaufania Stronnictwa L u­

dowego, w ybraw szy kandydatem  na posła do Sej­
mu krajow ego Jana Cielucha. zastępcę posła Ciągły, 
włożyli na W as W yborcy obowiązek, byście w dzień 
wyborów t. j. 25. lutego jak  jeden mąż na niego 
oddali swe głosy. Nie spodziewamy się, by w po­
wiecie grybow skim  znalazł się jaki zdrajca, k tó ­
ryby  odłączył się od swych braci chłopów i chciał 
m andat ludowy za miskę soczewicy oddać komu 
innemu, by był na  tyle ciemnym, iżby nie zrozu­
miał, że Jan Cieluch chłop i gospodarz, może być 
reprezentantem  pow iatu grybowskiego.

Już przy  w yborach do parlam entu  okazaliśm y, 
co znaczy siła i jedność ludu, niechajże ta jedność 
prow adzi nas i dnia 25. lutego, by z walki wy­
borczej wyszedł posłem Jan  Cieluch.

Ludowcy z grybowskiego.

Powiat Krakowski.
Kochani Bracia W yborcy!
Ziemia krakow ska ma nader ważne zadanie 

do spełnienia w dniu 25. lutego. Ten bowiem 
dzień — dzień w yboru posła na Sejm — roz­
strzygnie i zadecyduje, czy my, Krakowiacy, 
istotnie słusznie zasłużyliśmy sobie na ten chlu­
bny rozgłos, jakiego wyjątkowo w całej Polsce — 
w pieśniach i powieściach zażyw am y?

Dzień 25. lutego będzie na  długie la ta  do­
wodem, czy dzisiejsze K rakusy godnym i są n a ­
stępcami Świstaekich i Głowackich, co to w za­
cięty szli bój z nieprzyjacielem !

Mamy to niezłomne przekonanie, że p o tra ­
fimy utrzym ać tę chlubną opinję naszej ziemi 
i na przyszłość. Lud polski ziemi krakow skiej, 
pielęgnujący szczerze nigdy nieprzedaw nione ha­
sła Kościuszków, Stasziców i Kołłątajów, a zo rga­
nizowany w P o l s k i e m  S t r o n n i c t w i e  L u ­
d o  w e m — oświadczył przez usta  swych dele­
gatów na zgrom adzenia 17. stycznia w Krakowie, 
że obrońcą i przedstawicielem  jego krzyw d i nie­
doli w Sejmie — ma być n ik t inny z K rakow ­
skiego, tylko

Franciszek Ptak, gospodarz z Bieńczyc, długo­
letni radca powiatowy, cieszący się nie tylko 
w Krakowskiem, ale i w innych pow iatach wiel­
ką popularnością. Fr. P tak  będzie w Klubie po­
słów ludowych P. S. L. dobrą siłą i dzielnym 
obrońcą chłopskich żądań.

Franciszek Ptak to karny  żołnierz, a dowód 
tej karności dał p rzy  ostatnich wyborach do R a­
dy państw a, zrezygnow aw szy dobrow olnie z k an ­
dydatu ry  na rzecz obecnego posła Wójcika, przez 
co dał piękny przykład solidarności chłopskiej. 
To daje rękojmię, że Franciszek Ptak i jako poseł 
będzie karnym  i w ytrw ałym  szerm ierzem  pod 
sztandarem  Polskiego Stronnictw a Ludowego!

B racia W yborcy! Pom ni doniosłości chwili 
obecnej, głosujm y wszyscy jak  jeden mąż 25. lu­
tego solidarnie na Franciszka Ptaka z Bieńczyc, 
k tó ry  jest z K rakow skiego jedynym  chłopskim 
kandydatem  P. S.L .N ie rozbijajm y naszych głosów 
na innych kandydatów , czy centrowych czy innych,



ale w zgodzie i jedności wybierzm y ze swego 
chłopskiego stanu posłe, którym  niech 25. lutego 
zostanie Franciszek Ptak, gospodarz z Bieńczyc!

W imię więc solidarności, w imię jedności 
w naszych szeregach, w imię dobra i rozwoju 
pom yślnego naszego ukochanego Stronnictwa Lu­
dowego, k tóre już tyle razy  wiodło lud do zwy­
cięstwa — zwracam y się do Was, Bracia W y­
borcy, abyście w dniu 25. lutego nie kierowali 
się osobistemi ambicjami, lecz wszyscy zgodnie 
i solidarnie oddali swe glosy Franciszkowi Ptakowi 
z Bieńczyc, kandydatow i P. S. L.

W Imię Boże, a Bóg dopomoże do zwycięstwa 
ludu krakow skiego w dniu 25. lutego.
Jan  Jarzyna, radca pow., Józef Serczyk, radca 
pow., F ranciszek Wójcik, poseł do R ady państw a, 
F r. Orzechowski, Jędrzej W ieczorek, Stanisław  
Czekajski, F ranciszek Stypuła, Tomasz Buczak, 
P io tr Rosół, Ja n  Lipiarz, W incenty Fryc, Jan  
Mól, Jan  Kwaśniewski, Mikołaj Sobieraj, Tomasz 

Zberus, Michał Samiec.

Powiat bocheński.
O d e z w a  l u d o w c ó w  p o w i a t u  s a n o ­

c k i e g o  d o  B r a c i  C h ł o p ó w  p o w i a t u  B o ­
c h e ń s k i e g o .  P rzestrzegam y Was, abyście na 
F idlera, pożyczonego w naszym  powiecie sano­
ckim nie głosowali — dlatego, że Fidler wykar- 
miony mlekiem Stronnictw a Ludowego w yrzekł 
się go i jeszcze w dodatku pisze brednie i kłam ­
stw a po gazetach na  nasze Stronnictwo.

O szukał F idler nasz powiat, bo do ostatniej 
chwili mówił na zgrom adzeniach, przysięgał, za­
klinał się, że jest ludowcem, a diabelski cyro­
g raf przed miesiącem podpisał narodowym demo­
kratom . Rozpił lud w powiecie i tylko trunkam i 
po całych dniach i nocach w yrabia sobie opinję. 
Popijały  bronią jego opinji, bo zdaje się im, że 
Fidlerów  kieliszek zawsze siedzi im w gębie,

Fidler to człowiek tłuściutki-pulchniutki, bez­
dzietny, ani mu w głowie chłopska niedola, co 
dowem, że w parlam encie nie głosował za wnio­
skiem w spraw ie przeprow adzenia rew izji proce­
sów serwitutowych. A kto chce lepiej przekonać 
się o jego postępkach, niech przeczyta »Przyja- 
ciela Ludu* z przed wyborów do R ady państw a.

Nie dajcie się bałamucić narodow ym  demo­
kratom , k tórzy pała ją  zazdrością do Stronnictwa 
Ludowego, że m a lepsze szanse, jak  oni. Nie słu­
chajcie blagów przeciw Stapińskiem u, bo tylko 
my ludowcy mamy praw o do niego, a oni m ogą 
Bię dać wypchać swojemi kłamstwami.

Narodowych dem okratów  dajcie pod tusz 
zimnej wody, a przypom nijcie im, co pisali przed 
w yboram i do R ady państw a w swoich szmatach. 
Jak  nakłaniali nas do zgody ze stańczykami, jak  
nazyw ali p. S tapińskiego Szelą, ile broszur Miazgi 
rozrzucono przeciwko nam, ile b roszur rozrzu ­
cono pisanych do posła Bojki, a w szystkie piśmi- 
dła były kierow ane do zgody z konserw atystam i, 
a kiedy nasza delegacja pojechała do W iednia 
w spraw ie reform y wyborczej, to piBali, że to
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tylko szumowina chłopska wyjechała, a dziś się 
chwalą, że oni wywalczyli reform ę wyborczą.

Ludowcy z Sanockiego.

W p o w i e c i e  b o c h e ń s k i m  praw ybory  
w ypadły na korzyść d ra Górskiego, pomimo, że 
Główny Zarząd W yborczy P. S. L. aż do 20 b. m. 
nie mieszał się do akcji wyborczej. W tem do­
wód, żeśmy dobrze sytuację pojęli, włączając 
i ten pow iat do przepadłych dla nas p rzy  te ra ­
źniejszych wyborach. Tu się pokazało, że gdzie 
brakło zachęty i pracy  Głównego Z arządu W y­
borczego, tam spraw a upadła, jak  w tym w ypa­
dku bez szkody dla ludowców w bocheńskiem. 
Skoro Stronnictwo Ludowe będzie miało dw udzie­
stu kilku posłów w Sejmie, to zarów no lud w Bo­
cheńskiem, Brzozowskiem, Chrzanowskiem, Kol- 
buszowskiem i Tarnobrzeskiem , choć nie będzie 
miał posła ludowca, jak  i w innych powiatach, 
odniesie większą korzyść, niż gdybyśm y byli 
wszędzie się forsowali, a mało gdzie zwyciężyli. 
Skoro będziem y mieć dw udziestu kilku posłów- 
ludowców, to potrafią bronić ludu w całym k ra ju  
i urządzać spraw ozdania poselskie w całym kraju . 
Mogą sobie wszechpolacy i socjaliści tysiąc razy  
krzyczeć, że S tapiński zdradził lud, to jednak 
każdy chłop myślący przyzna, że Stapiński dobrze 
obm yślał i przeprow adził akcję przedw yborczą.

Powiat Tarnowski.
Do Braci W yborców ostatnie słowo.
Nadchodzący tydzień rozstrzygnie o dalszych 

losach chłopa polskiego w Galicji. Z agadka cię­
żąca od paru  miesięcy znajdzie rozw iązanie 25 
lutego. Ten dzień historyczny zadecyduje, czy 
lud polski wejdzie na drogę dziarsko posuw ają­
cego się rozwoju, czy też ugrzęźnie w m oczarach 
ciemnoty, przekupstw a, nieporadności.

Za dwa dni, to jest 25 lutego zda chłop polski 
egzamin ze swego uświadom ienia politycznego. 
Za dwa dni pokaże chłop polski św iatu całemu, 
czy rozumie o co chodzi w kam panji wyborczej, 
czy rozumie swój w ł a s n y  c h ł o p s k i  i n t e r e s .  
Pokaże się, czy uświadomienie zatoczyło takie 
kręgi, że chłop potrafi skorzystać ze swych praw . 
Pokaże się 25 lutego, czy tyloletnia p raca naszych 
przew odników  ludowych przyniosła jakiś plon! 
Za dwa dni w szystko się ro zstrzy g n ie !

Idąc do wyborów, pam iętajm y, że dziś w ża­
den sposób przegrać nam nie wolno. Pam iętajm y 
dobrze, abyśm y naszem i rękam i nie usłali znowu wy­
godnego łoża dla wrogów wyzwolenia chłopskiego.

B racia W yborcy z Tarnow skiego! Pom ni tej 
strasznej niedoli naszej, tej nędzy i poniewierki 
naszych rodzin i braci, nie zaprzedajm y własnego 
sum ienia i lepszej przyszłości naszym  n ieprzy ja­
ciołom, nie rozbijajm y się na partje  niezgodne1 
ale wszyscy solidarnie idźmy do urny  wyborczej 
i głosujm y na

Wincentego Witosa,
gospodarza z W ierzchosławic.
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Jeżeli pójdziem y do wyborów zwarci, zgodni 
i solidarni, to zwyciężymy. Jeżeli zaś Bracia bę­
dziemy się kłócić i różnić wzajemnie, to  przegrać 
musimy.

Bracia W yborcy! Ciężką zbrodnię n a  sobie 
samym i braciach swoich i w szystkich pokoleniach 
popełnia ten, kto rozbija jedność chłopską, kto 
popiera nieprzyjaciela, a nie głosuje na kandydata 
chłopskiego. Za tę zbrodnię i za tę zdradę odpo­
wie kiedyś przed  całym narodem  i przed  własnem 
sumieniem, k tóre go gryźć będzie, jak  robak  
i m ów ić: Kiedy wszystko szło razem  przeciw wro­
gom, tyś się połączył z tym wrogiem na swój 
wstyd wieczysty i na hańbę całego chłopskiego 
stanu.

> Bracia W yborcy ! Głosujmy więo 25 lutego 
wszyscy tylko na  tych kandydatów , co naszych 
będą bronić w Sejmie interesów.

Głosujmy tylko na tych, k tórzy  m ają serce 
i sumienie dla chłopskiej niedoli.

Głosujmy tylko na  tych, k tórzy z nas wyszli, 
k tórych boli nasza bieda i n ę d z a !

Głosujmy na ludowców. My z Tarnow skiego 
wszyscy oddajm y głosy na  Wincentego Witosa, go­
spodarza z Wierzchosławic.

W incenty W itos nie zawiedzie naszego zau­
fania, bo to nieustraszony szerm ierz w obronie 
uciśnionych, to pracow nik energiczny na  niwie 
uświadom ienia politycznego, to wymowny orę­
downik naszych krzyw d w Sejmie, to nasza 
chłopska chluba.

Niechże więo

Wincenty Witos
□am posłuje i niech nas broni w Sejmie, tak  nie­
zm ordow anie i tak  skutecznie, jak  nas bronił do­
tąd  w gminie i powiecie.

Powiat sanockL
D o  B r a c i  L u d o w c ó w  p o w i a t u  s a ­

n o c k i e g o .  Niema w Galicji podobnego powiatu, 
juk  nasz pow iat sanocki, w którym  jest najprzód  
większość Rusinów, a Polacy rozdw ojeni na dw a 
obozy. P ierw szy na jsta rszy  obóz tj. obóz ludow ­
ców, k tó ry  w r. 1896 potrafił w ybrać posłem lu­
dowca Milana, k tó ry  potrafił oddać 76 głosów na 
kandydata  Stapińskiego p rzy  piątej k u rji do p a r­
lamentu, k tó ry  potrafił p rzy  nowej ustaw ie do 
parlam entu  w okręgu  w yborczym sanockim oddać 
3601 głosów n a  Stapińskiego, a F id ler dostał 
w praw dzie 7 tysięcy, ale te nie w artały  ani jeden 
tysiąc naszych głosów. B yła to zbieranina żydow­
ska i pańskich parobków  z pastucham i, zależnych 
urzędników  i zależnych księży, k tórzy  tylko — 
jak  ks. K oleński pow iedział — z m usu na  F idlera 
g łosow ali

Było w praw dzie k ilka gmin obałam uconych 
źrzez popijalów, k tó rzy  teraz dopiero poznają, 
pe źle z ro b ili Sam pan  F id ler robił z siebie róż­
nych bożków, a najwięcej udaw ał ludowca i klął 
duszę ciało, że je s t ludowcem, a za chłopską sp ra­
wę życie da. A czemu nie głosow ał za rew izją 
procesów serw itutow ych w parlam encie. Resztę

głosów dorobił piwem i wódką i na  tym koniu 
jedzie dalej, rozpijając lud po całyoh dniach i no­
cach. A ludek nasz nie przyszedł jeszcze do prze­
konania, że sztuką b arany  tłuką i że to nareszcie 
w s t y d  s ł u ż y ć  k o m u  t y l k o  z a  w ó d k ę .

G dybyśm y teraz my Ludowcy ze swej stro­
ny  postawili kandydata, to tem samem poparli­
byśm y kandydata  ruskiego. Mamy pierwszeństwo 
i przyjdzie do tego, a wtenczas przekonam y się, 
czy narodow a dem okracja uczyni tak po polsku, 
jak  my teraz.

Stańcie wszyscy do u rny  wyborczej i gło­
sujcie tylko na na p. Tadeusza Wrześniewskiego.

Komitet.

Wybory do Sej*t&ii.
Z Przychojca pow. Łańcut donoszą nam o nad ­

użyciu, jakiego dopuścił się wójt tam tejszy Sa­
rzyński na spółkę z pisarzem  Niemczyckim. Oto 
przed  praw yboram i ułożyli oni listę z dwóch 
trzecich najwyżej opodatkow anych, do której za­
pisali 44 upraw nionych praw yborców . Obwieścili 
8 dniowy term in do wnoszenia reklam acji, a gdy 
w czasie tym  nie w płynęły żadne reklam acje, 
wójt z pisarzem  sporządzili ponow nie nową listę 
na 74 głosujących, w pisując do niej 30 nieupraw ­
nionych praw yborców  — i to takich, k tórzy byli 
ich poplecznikami i głosowali później na ich stronę.

Za to nadużycie będą ci dygnitarze pocią­
gnięci do surowej odpow iedzialności

Na zgrom adzeniu przeszło tysiąca ludu 
w T arnobrzegu  16 b. m. pod przewodnictwem 
J a n a  F r a n k i e w i c z a  z M i e c h o c i n a ,  po 
w ysłuchaniu spraw ozdania posła Stapińskiego, 
przy ję to  do wiadomości uk ład wyborczy, mooą 
którego w powiecie tarnobrzeskim  ludowcy nie 
staw iają swego kandydata , ożyli dopuszczają wy­
bór hr. Tarnow skiego. Na wniosek p. M. K anarka 
wyraziło zgrom adzenie posłowi Stapińskiem u p ra ­
wie jednom yślnie zaufanie i podziękowanie za 
przeprow adzenie takiego układu wyborczego, k tóry 
zapewnia ludowcom zwycięstwo w dw udziestu 
kilku okręgach. Na 11 m a r c a  zapowiedział Sta* 
piński ponow ny przy jazd  na wiec do Tarnobrzega.

W B r z o z o w i e  17 b. m , na  zgrom adzeniu 
w przepełnionej sali w Radzie powiatowej obwie­
ścił pouel Stapifiski, że pow iat brzozow ski należy 
do tych pięciu powiatów, w których ludowcy nia 
staw iają swego kandydata  w zam ian za to, ża 
konserw atyści czynią to samo w 23 innych po­
wiatach Galicji zachodniej. Na mocy tego układu, 
wyborcy-ludowoy w pow. brzozowskim  obowią­
zani są  głosować za Zdzisławem Skrzyńskim. 
Zgrom adzeni ludowcy przyjęli to obwieszczenia 
do wiadomości i przez usta  P a w ł a  K i e l a r a ,  
w y b o r o y  z J a b ł o n i o y  p o l s k i e j  oświad­
czyli, że uznając korzyści uk ładu  dla zwycięstwa 
ludu, kom endzie Głównego Z arządu  wyborczego 
P. S. L. się poddają. N atom iast bardzo  niezado­
wolony był K andydat ks. W esoliński, bo mu ten 
układ zam yka drogę do wyboru. On sądził, ża
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ludowcy nie postaw ią swego kandydata , a głoso­
wać będą na niego. Gdy zaś usłyszał, że nie na 
niego m ają ludowcy głosować, począł w ykrzyki­
wać »zdrada«, >Stapiński was zaprzedał* itp, Ale 
te  w ykrzykniki nie w ywarły żadnego skutku. Do­
piero, gdy ludowcy zakończyli zgromadzenie, ks. 
W esoliński urządził sobie z garstką  swoich zwo­
lenników drugie zgrom adzenie i lam sobie użył 
do sy ta  przeciw Stapińskiemu.

Ks. W esoliński wogóle dziwnie postępow ał 
w całej agitacji. W gminach, gdzie ludowcy górą, 
udaw ał ludowca, a gdzie ludowcy słabsi, tam 
przyrzekał na proch zetrzeć ludowców (Hurani- 
ska). Ani nas to ziębi, ani grzeje. Wolno mu mó­
wić, co chce, a my ludowcy mamy tak  czynić, 
aby  dać ludowi jak  najw iększe zwycięstwo.

W K o l b u s z o w s k i e m ,  skoro p. Ciepie­
lowski spostrzegł, że ludowcy nie przeprow adzą 
go na posła, zaraz Bię przeniósł do Stojałowskiego. 
Złożył przez to samo dowód, ie  nie zasługiwał 
n a  w ybór ludowców.

Powiat Nisko. Kochani B racia Ludowcy! P ra ­
cując w Niemczech, prenum eruję i czytam  »Przy- 
jaciela Ludu*, z którego właśnie dowiedziałem się 
wesołej nowiny. Bo oto chłopi z Niskiego powiatu 
w ybrali swym kandydatem  na posła do Sejmu 
Jan a  B i b a z Niska. Chociaż zgłosiło trzech po­
rządnych gospodarzy i dzielnych ludowców swe 
kandydatury , to jednak  głosow anie wykazało, że 
ze wszystkich jednak Jan  B is  cieszy się wśród 
włościsńsiwa najw iększą popularnością — i d la­
tego okrzyknięto go kandydatem . Nie dziwota, 
boć Jan  Bis, to jeden z najstarszych szerm ierzy 
w obronie idei chłopskiej w Niżańskiem, to jeden 
z najtw ardszych i nieustraszonych ludowców. 
Człowiek doskonale wyrobiony politycznie, ma­
terialn ie od nikogo niezależny, dla każdego, na­
wet nt juboższego przystępny i uczynny, jak nikt 
inny I dlategc uznanie i szczera podzięka Wam 
się Bracia w Niżańskiem należy, teście wiedzieli 
kogo w ybrać rzecznikiem  ewej krzyw dy w Sejmie.

Z drugiej jednak  strony  odzywam się do 
W as Bracia, abyście dołożyli wszystkich sił i nie 
żałowali trudów , byle tylko przeprow adzić w ybór 
chłopskiego naszego kandydata , którym  jest Jan 
Bis, rolnik z Niska. Słychać, źe i niemowa Kost- 
h< m, sięga po chłopski m andat w Niżańskiem, 
ale da Bóg, że chłopi nie dadzą Bobie w ykraść 
tego Bkarbu drogocennego, jakim  je st chłopski 
m andat. Tomasz Machaj rodem  z Niska

robotnik w Schmitzdorf (Pruty)*

Wskazówki na dzień wyborów.
Z domu wcześnie wyruszyć, aby  być w mieście 

powiatowem  przynajm niej na godzinę przed  te r­
minem wyznaczonym do rozpoczęcia głosowania.

Przed wyjściem z domu zabrać ze sobą kartę 
legitymacyjną i dobrze ją  zachować, aby me wy­
pad ła po drodze, albo żeby jej kto nie wydarł.

G dyby ktoś zatracił w jakikolw iek sposób 
k a rtę  legitym acyjną, to niechże idzie do starosty

i żąda w ydania duplikatu, a otrzym a go. choćby 
w sam dzień wyboru 25. lutego.

Mając na uwadze, że w ybory sejmowe mogą 
trw ać przez cały dzień i noc, bo może przyjść do 
trzykro tnego głosowania, trzeba wziąć z sobą 
potrzebne wiktuały, albo nieco grosza.

Jak  najserdeczniej prosimy wszystkich wy- 
borców-ludowców w całym kraju , aby w dniu wy­
borczym nie używali zgoła żadnych trunków tlkoho- 
licznych — ani wódki, ani piwa, ani wina, ani rumu. 
Zachowanie zupełnej trzeźwości je st konieczne. 
Ś lubujcie to sobie na  intencję zwycięstwa ludu.

Ani po drodze do miasta, ani w mieście nie 
wdawać się w żadne rozmowy z nieznajomymi, un i­
kać wszelkich sprzeczek i dysput, aby nie popaść 
w jak i kłopot i nie stracić głosu. Nic nie mów’*' 
żadnym  gadaniom  nie wierzyć, swoje myśleć i k t- 
dydata  zatw ierdzonego przez »Główńy Zarżą* 
W yborczy P. S. L.« mieć w pamięci.

Miejsce głosowania i godzina, o k tó rtj ma etę 
rozpocząć głosowanie, są podane w karcie legi­
tym acyjnej. Tego się trzeba trzym ać i p rzynaj­
mniej na kw adrans przedtem  być na miejscu w sali 
głosowania.

Pierw szą czynnością w sali wyborczej będzie 
wybór komisji wyborczej. Jest to rzecz bardzo wa­
żna, aby ludowcy przeprow adzili do komisji wy­
borczej wyborców-ludowców.

Komisja wyborcza składa się z siedmiu człon­
ków. S tarosta powołuje trzech członków z grona 
wyborców, a wyborcy wybierają czterech członków 
z pośród siebie. Jeden z przewódców ludowców, 
rozejrzaw szy się po obecnych w sali, powinien 
zażądać głosu od kom isarza prow adzącego wybory 
i zauroponować w ybór czterech członkow do 
komisji.

W ybór komisji wyborezej odbyw a się z re ­
guły ustnie, albo przez podniesienie rąk, ale 
w razie trudności może komisarz w yborczy za­
rządzić wybór komisji kartkam i. D latego każdy 
wyborca powinien mieć przy sobie oiówek i ćwiartkę 
papiaru czystego.

T ak przy tej czynności w yboru komisji, jak  
p rzy  całym akcie wyborczym zachować spokój 
zupełny, nie denerw ow ać się, nie spieszyć, tylko 
spokojnie, powoli, rozw ażnie zrobić swoje.

Komisja w ybiera z pośród siebie przew odni­
czącego, k tó ry  m a bardzo  w ażną czynność przy  
akcie wyborczym. Przew odniczący komisji lie ru je  
aktem  wyborczym, odbiera od głosujących legity­
macje i zarządza, co potrzeba, aby  się w ybory 
odbyły w rpokoju  podług praw a.

Komisarz wyborczy, którym  zwyczajnie byw a 
Starost i od chwili ukonstytuow ania się komisji 
wyborczej niem a praw a mieszać się do wyborów, 
ma on tylko pilnować porządku  i p rzestrzegać 
ustaw y. Gdyby starosta, czy inny kom isarz wy­
borczy w trącał się do wyborów, Iu d  w jakikolw iek 
sposób chciał wpływać na zdanie wyborców, to 
przewodniczący komisji powinien go  natychm iast 
wezwać do porządku, a gdyby to nie skutkow ało, 
może przew odniczący komisji p rzerw ać ak t wy­
borczy choćby na kilka godzin i odnieść Bię tele 
graficznie z zażaleniem do nam iestnika.
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K ażdy wyborca ma praw o być w sali gloso­
wania od początku do korba wyborów, także po 
oddaniu swego głosu. Z arządzenia pod tym wzglę­
dem należą też do przewodniczącego komisji.

W szelkie przeszkody czy to przy  prow adze­
niu wyborów, czy przy oddaw aniu głosów trzeba 
żądać, aby były w pisane do protokołu wyborczego.

Głosowanie odbyw a się ustnie, jawnie. Jeden 
z członków komisji wywołuje według spisu wy­
borców, wywołany staje przed komisją, wyjmuje 
swoją legitym ację w yborczą i oddaje ją  przew o­
dniczącemu, poczem wymawia głośno imię i na­
zwisko kandydata, którego chce mieć posłem. 
W ystarczy powiedzieć imię i nazwisko kandydata , 
bo wobec przeprow adzonej agitacji wiadomo już 
powszechnie, do której osoby wj bór się odnosi. 
Daw ne sztuczki w yborcze bodaj że się teraz już 
nie powtórzą.

W yborca, k tó ry  nie oddał głosu, gdy  go wy­
wołano, musi poczekać do końca i gdy się skoń­
czy wywoływanie, ma sam stanąć p rzed  kom hją  
i powiedzieć »ja jeszcze nie głosowałem, proszę
0 zapisanie mego głosu<. Przytem  wręczy swoją 
legitym ację przewodniczącem u i wymieni imię
1 nazwisko kandydata, na którego chce głosować.

Po ukończeniu głosow ania kom isja oblicza 
liczbę oddanych głosów na poszczególnych kan­
dydatów  i ogłasza wynik głosovrania. Jeżeli jeden 
z kandydatów  otrzym ał choćby o jeden głos wię­
cej niż połowę wszystkich oddanych głosów, to 
w ybór odrazu skończony i poseł w ybrany

Jeżeliby p rzy  pierwszem głosow aniu żaden 
z kandydatów  nie otrzym ał absolutnej większości 
głosów, to wówczas następuje ponowne głosowa­
nie, w tym  samym porządku, jak  pierw sze gło­
sowanie.

A dopiero gdyby i p rzy  drugiem  głosowaniu 
żaden k andydat nie o trzym ał więcej niż połowy 
głosów oddanych, wówczas następu je  trzecie, ści­
ślejsze głosowanie. P rzy  trzeciem, ściślejszem gło­
sow aniu wolno już głosować tylko na jednego 
z dwóch kandydatów , którzy p rzy  drugiem  gło­
sow aniu otrzym ali najw iększą liczbę głosów. Głos 
oddany przy  tern trzeciem głosow aniu na kogoś 
trzeciego je s t niew ażny i nie liczy się.

G dyby naw et gdzieś przyszło do trzykro­
tnego głosowania, to wszystkie trzy  głosow ania 
odbyć się m ają w jednym  ciągu, czyli w jednym  
dniu. D latego w ybory m ogą się przeciągnąć długo, 
choćby do rana. Aż do zupełnego ukończenia 
w yborów i ogłoszenia kio w ybrany  posłem, m uszą 
w yborcy w ytrw ać na  stanow isku. D latego właśnie 
gorąco prosim y, aby się w strzym ać od używ ania 
wszelkich trunków , bo wobeo zmęczenia może 
i kieliszek wódki czy szklanka piw a zwalić wy­
borcę z nóg i pozbaw ić głosu. Przeciwnicy nasi 
niech piją, a m y ludow cy w strzym ajm y się zu­
pełnie, Bogu na chwałę, a ludowi na pożytek.

P rzed  zupełnem  ukończeniem  głosow ania 
i ogłoszeniem posła nie rozchodzić się nigdzie, bo 
b rak  jednego głosu^może narazić  n a  przegranie.

W  sali wyborczej agitow ać nie wolno. P rze­
wodnicz ący kom isji m a praw o w yrzucić ag ita to ­
rów  i  sali głosow ania i t  kury tarzy .

Ani p ieniądzm i, ani poczęstunkam i, ani 
groźbam i nie wolno wpływać na wyborców. Je ­
żeliby ktoś wyborcy wpychai pieniądze, to niech 
albo zatrzym a, albo odda przestępcę sądowi, 
a niech głosuje tak, jak  Stronnictwo żąda. Upo­
minać się przekupień o pieniądze nie może, pod­
padłby karze, albowiem nie wolno przykupyw ać.

Boże dopomóż biednem u ludowi polskiemu 
do zwycięstwa przy  tych w yborach!

Przedwyborcze uwagi.
W  przededniu bitw y wyborczej postanowiłem  

przypom nieć Wam, B racia Ludowcy znaną hi- 
storję Ezaw a i b ra ta  jego Jakóba.

S tarszy b ra t Ezaw, k tó ry  upraw iał rolę 
i trudn ił się łowami — to m y chłopi rolnicy, k tó­
rzy  nie posiadam y wysokich nauk, lecz ro lą  tyl­
ko się trudnim y. Jakób  zaś b ra t Ezaw a jest nie­
jako uosobieniem naszych m arszycli*  braci, za 
jakich się uw ażają nasi bogatsi panowie. Tak jak  
Ezaw, tak  samo i my sprzedaw aliśm y przez dłu­
gie czasy tym naszym  »starszym« braciom pierw ­
szeństwo, ale już nie za jednę miskę soczewicy, 
lecz za opilstwo i grosz judaszow ski.

P rzypatrzm y się, jak  postąpił Jakób  pa trja r- 
cha wobec b ra ta  swego Ezaw a, a jak  starsi b ra­
cia nasi postąpili wobec nas?

Oto przeprosił b ra ta  Ezaw a i w ynagrodził 
m ajętnościami swemi na znak miłości Bożej.

A starsza  brać nasza złupiła nas, ograbiła 
ze wszystkich dobytków  naszych, ojców i dzia­
dów naszych zrobili niewolnikami, a nas n ie­
dźwiedziami. Jakób  rzucił się na  szyję Ezaw a ze 
łzami i prosił o przebaczenie — starsi zaś bracia, 
ci nasi patrjarchow ie sm agali ojców naszych róz­
gami, a nas sm agają piórami.

Ezaw  widząc rozm yślny postępek sprzedaży 
nerw szeństw a swojego błagał ojca swego Izaka 

Czy już nie masz ojcze, dla mnie błogosławień­
stw a? — Izak  ruszony miłością syna swego E za­
wa, pobłogosławił go rosą  niebieską i tłustością 
ziemi z tern jednak  nakazem , że obędziesz służył 
b ra tu  swemu* — i z natchnienia Bożego dołożył, 
że przyjdzie czas, »iż Bóg zdejmie jarzm o z szyji 
b ra ta  twego*.

A dla lepszego zrozum ienia, dodam  tu taj 
proroctw o Króla D aw ida: »Pan ubogiego z gnoju 
w yprow adzi i z książętam i na krześle oosadzi*.

Niestety! Nie zrozumieliśmy Opati ;Sci, nie 
poszliśm y za wskazaniam i Boskiego Zbawcy n a­
szego, ale przeciwnie odrzucając łaskę i miłość 
Boga daliśmy się usidłać patrjarehom  naszym  za 
m arne piwo, za śm ierdzącą kiełbasę, za grosz ju ­
daszow ski i za różne obiecanki. I  dziś jesteśm y 
świadkami, ja k  patrjarchow ie nasi ponasyłali 
nam  cyganów  swoich i wodzą nas na  smyczy, 
wymyślonej z kieliszków i kiełbasy. K tóry nie­
dźwiedź stary , uparty , to m u koronam i zabrzę­
czą, żeby dobrze tańcował.

Bracia Chłopi i Rzem ieślnicy 1 Nie dajm y się 
dłużej wodzić n a  smyczy różnym  bałam utom ,
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weźmy Boga na pomoc, a przy  jego łasce z i ś c i  
s i ę  o b i e t n i c a  I z a k a  i k r ó l a  D a w i d a .

W końcu przedstaw ię Wam B racia obraz 
w spaniałego gmachu, obm yślanego przez zdolne­
go architekta. Aby ten gmach był trw ały, a pię­
kny, musi być z ja k  najlepszego m aterjału  zbu­
dowany. Świadomy je st tego architekt — i dla­
tego to wstawił do kusztorysu swego drogocenne 
kam ienie granitow e, różne sztukaterje, kopuły 
złotem kryte, w ew nątrz m arm ury do w ysadzania 
ścian i cegłę jak  najlepszą.

I  pytam  się Was, Bracia, czy z tych m aterja- 
łów stanie gm ach? — Nie, bo do gm achu tego 
je st niezbędnie potrzebny piasek i wapno, ale 
p iasek  bez nam ułu w ypłukany w wodzie, a wa­
pno dobrze wygaszone, nie przypalone — i to 
najw iększa je st ilość potrzebna do budow y gm a­
chu tego. Rzecz tak  się ma. Te ozdobne granity , 
sztukaterje , piękne ciosy, to nasi starsi bracia 
patrjarchow ie. Cegła zaś, piasek i wapno to my, 
brać »inłodsza« — my rolnicy i robotnicy! Jak  
bez tych m aterjałów  nie możliwą byłaby  budow a 
gmachu, tak  i cała społeczna budow a nie mogła­
b y  istnieć, gdyby m e w spierała się na  tym  fun­
damencie, jakim  jest chłop polski!

Bracia Ludowcy! Weźcie sobie do serca po­
wyższe moje przestrog i i uw agi i dnia 25. lutego 
glosujcie wszyscy na tych tylko kandydatów , 
k tórych zatw ierdził »Główny Z arząd Wyborczy* 
Polskiego Stronnictw a Ludowego, a zdejmiemy 
jarzm o, zawieszone na szyjach naszych, przez 
starszych  patrjarchów . Ludoiśier

z Jadow nik  podgórnych .

Oichowieństwo a ludowcy.
Socjalistyczne gazety  — »Naprzód«, »Prawo 

ludu* i inne — bardzo  są niezadow olone z teraźniej­
szej polityki ludowców.

Nie dziwię się tem u bynajm niej. Polityka 
nasza daje Stronnictw u Ludowem u siłę i wzmaga 
nasz wpływ w kraju , a im większą się staje siła 
i wpływ ludowców, tem trudniej socjalistom jednać 
sobie wyznawców. Jestto  tem boleśniejsze dla 
socjalistów, iż długi czas się łudzili nadzieją, że 
z czasem uda się im ludowców przerobić na  socja­
listów. Naiwni oni! M ądry chłop, posiadający swoje 
jakie takie gospodarstw o, n igdy  socjalistą nie 
będzie.

N ajbardziej zaś to  gniewa socjalistów, źe za­
przestaliśm y w »Przyjacielu« dawniejszej walki 
z księżmi. »Naprzód* kpi z tego i pisze, że wi­
docznie w ybieram y się już do »nieba* i dlatego 
chcemy uporządkow ać nasz stosunek z ducho­
wieństwem.

Błedim to mniemanie. Nie z pow odu upadku, 
tylko właśnie z pow odu potężnego rozw oju S tron­
nictw a chcemy uporządkow ać między innemi także 
i nasz stosunek z duchowieństwem.

D wustotysięczna arm jaludow a, zszeregow ana 
od sztandarem  P. S. L. nie dla zabaw y I pustych 
aroów, jeno dla zdobyoia ludowi znośniejszego

bytu, ż ą d a  o d  p r z e w o d n i c t w a  P. S. L. c z y ­
n ó w ,  w i o d ą c y c h  d o  t e g o  l e p s z e g o  b y t u .  
Żądanie je st słuszne i uzasadnione tem, że siły 
S tronnictw a w ystarczają już na  przedsięwzięcie 
i wjrkonanio stosownych prac.

Co i jak  chcemy Aobić, aby polepszyć by t 
ludu, o tem pisalim y szczegółowo w Nrze 7. Mu­
simy przedew szystkiem  pomyśleć o pom nożeniu 
clileba powszedniego dla ludu przez polepszenie 
gospodarki chłopskiej i stosowną organizację go­
spodarczą. Abyśmy się mogli do tej pracy ko­
niecznej i najpilniejszej zabrać skutecznie, musi­
my mieć spokój, musimy pousuwać z drogi te 
przeszkody, które się usunąć dadzą bez n aru sza­
nia zasad Stronnictwa. Pow ażną przeszkodą 
w przedsięwzięciu ńaszem m ogłoby nam być n ie­
przyjazne stanow isko duchow ieństwa wobec S tron­
nictwa, więc w yznajem y otwarcie, że na usunięciu 
tej przeszkody nam zależy. Tem więcej zaś p ra ­
gniem y zm iany na  lepsze stosunku duchowieństwa 
do naszego Stronnictwa, że dotychczasowa niechęć 
duchowieństwa ku Stronnictw u Ludowem u jest 
wynikiem nieporozum ień. Jesteśm y chrześcijana­
mi — katolikam i, relig ja katolicka jest naszą 
wiarą, należym y do kościoła katolickiego, a z tego 
wynika, że i z duchowieństwem i władzami ko- 
ścielnemi chcemy być w porządku. Jeżeli dotych­
czas bywało inaczej, to nie dlatego, iżbyśm y tego 
chcieli, tylko zbieg różnych okoliczności na to się 
złożył, a głównie działo się to na tle walk poli­
tycznych.

Dopóki praca Stronnictw a zasadzała się głó­
wnie na walkach wyborczych i na przygotow a­
niach do różnych wyborów, dopóty taki stan rze­
czy był możliwy, choć był nieznośny i szkodliwy 
dla obydw u stron. Teraz, gdy mamy przystąpić 
do w ykonania zadań gospodarczych, chcemy tę 
przeszkodę usunąć i uporządkow ać nasz stosunek 
do duchowieństwa, a spodziewam y się, że władze 
kościelne zechcą uznać tę naszą chęć i ze swojej 
strony też k rok  stosowny uczynią, a w pierwszym 
rzędzie uchylą zakaz czytania łPrzy^aćiela*.

Pragniem y napraw ić stosunki między ludow ­
cami, a duchowieństwem tem pewniej, że to wzmocni 
wpływ naszego Stronnictw a, a nakazu je dbałość 
o jego pow ażanie. Dopóki byliśm y słabi, dopóty 
można było zrozumieć, że używaliśm y takich spo­
sobów obrony. Teraz jako wielkie stronnictw o 
jesteśm y obowiązani wybierać taką  broń, jaka 
pow ażnem u stronnictw u przystoi. Nie potrzebu­
jem y krzyczeć i skarżyć się w gazetach na wy­
padek  sporu między którym ś księdzem, a parafja- 
nami, bo możemy taki spór załatw tć skutecznie 
w inny sposób przez zwrócenie się bezpośreai tjo 
do władz kościelnych. A to, że możemy załatwić 
nasze porachunki z duchowieństwem  i usunąć 
także i tę bolączkę ludową, uw ażam y za jedną 
z ważnych zdobyczy pożytecznych dla ludu.

Usunąć ciernie z drogi życia chłopskiego, a nls 
mnożyć je, jest naszem przykazaniem.

Jan Stapiński.
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A M E R Y K A .
Przyjaciel nasz p. A n t o n i  B i e n i a  donosi 

nam  z Chicago, że nic się w Ameryce nie zmienia 
na  lepsze. Szereg fab ryk  znów zamknięto, a ty ­
siące naszych i innych wychodźców znalazło się 
bez pracy na bruku. W fabrykach  będących w ru ­
chu idą wszędzie roboty  bardzo licho i niema 
nadzieji, aby w najbliższej przyszłości stosunki 
zarobkow e w Ameryce się popraw iły. Gazety ame­
rykańsk ie  są przepełnione doniesieniam i o coraz 
ezęściej się pow tarzających sam obójstwach z nę­
dzy, spowodowanej brakiem  pracy.

Dlatego jeszcze raz  radzim y wstrzym ać się 
jak iś czas z wyjazdem  do Ameryki.

W Wilmerdinfl Pa istnieje od la t siedmiu »Grupa 
F ilaretów  535<, do której należy przeszło stu  
członków, przew ażnie młodzieży polskiej. Wielu 
z członków >Filaretówc i postronnych założyło 
niedaw no » Gniazdo Sokole< 98. O ba te tow arzy­
stw a odbyły walne zebrania, na  których w ybrano 
zarządy  o składzie następującym :

Z a r z ą d  G r u p y  F i l a r e t ó w :
P re ze s : F. G ąsio r: w icepr.: H. S zajna; sek reU rze : 

J . P ra js n a r  i P. G łazar; k a s je r  Jó zef Z iem iański. O pieku­
now ie k asy : J .  KmąL, T  Zajdel, J .  Godlewski, W. P ra jsn a r . 
O p u k  m ow ie ch o ry ch : A. Ja ro sz  i T eodor T okarczyk . Do 
chorągw i: J .  Szw arc i A. Ja ro sz . K om itet do  hali: D yr.: J . 
P o jn a r , W. F ry d ry k , P . M atusz, J .  K m ąk. S ekr. p ro t.: 
P. Dębiec.

Z a r z ą d  g n i a z d a  S o k o ł ó w :
P re ze s : M. K ielar; w icepr.: 3. B ohim ski; sekr.: J .  

Szajna; k a s je r : J . Z ieinański: opiekunow ie k asy : Mieczysław 
L u tk o a sk i i Jan  W ęgrzynek ; m arszałek : J .  Szw arc; naczel­
nik ; P. S tę p e k : zastępca: St. Stępek.

My 535 G rupa Filaretów  modlimy się z na j­
sławniejszym  naszym  poetą Adamem Mickiewi­
czem: >0 g rób  dla kości naszych w ziemi naszej 
prosim y Cię Panie!*

Braciom zaś Ludowcom w Galicji życzymy 
wytrwałości w walce podczas nadchodzącej kam- 
panji wyborczej.

A 98 gniazdo »Sokołów« woła do Was, B ra­
d a  Ludow cy: Czołem W am! Czołem >Sokoły< 
i »Sokoticc* wołają z ziemi am erykańskiej. Na 
sd a r  Ojozyźnie-Polsce, a szponem  wrogowi. H ańba 
ciemiężoom, klątw a prusakow i!

W im ieniu wszystkich ludowców z W ilm erding
Paweł Matusz, 

htai7  ludowiec F ila re t, a młody •Sokół*.

OKRUSZYNY.
Dla waładak oszczędnościowych chłop­

skich wyższy procent lepsze warunki i pewniej­
sze zabezpieczenie, niż jakiekolwiek inne banki, 
daje Bank parcelacyjny we Lwowie. Nawet naj­
wyższe kwoty nadesłać można bez żadnych opłat 
pocztowych, za pomocą czeków, które Bank par­
celacyjny zgłaszającym się bezpłatnie nadsyła.

Olbrzymio zaw ltjt tu fo ź n s  i w ichury srożyły 
niemiłosiernie w naszym k ra ju  i w innych 

przez cały tydzień ubiegły. D rogi zostały śnie­

giem tak  pozadym ane, że wszelka kom unikacja 
została zupełnie przerw ana. W skutek tych zawieji 
śnieżnych m usiano w strzym ać także i mniejsze 
koleje lokalne, bo tory  były wciąż zadym ane, a w re­
szcie w strzym ano zupełnie ruch  kolejowy między 
Krakowem a Lwowem, k tó ry  w raz z innemi 
w3chorinio-galicyjskiemi m iastam i zupełnie był od­
cięty od św iata przez dwa przeszło dni. Były li­
czne wypadki, że pociąg w czystem polu ugrzązł 
w śniegu i w żaden snosćb nie mógł iść dalej. 
Podróżni musieli czekać po 10 i więcej godzin, 
żanim obm yślano dla nich ratunek . Rzecz oczy­
wista, że te zawieje w yrządziły znaczne szkody 
tak  po wsiach, jak  i w m iastach, a w szczególno­
ści najwięcej ucierpiał handel, bo w szystkie to­
w ary doznały opóźnienia, a przez to narażeni zo­
stali kupcy na wielkie straty . Po tych niebyw a­
łych dotąd zawiejach nastąp iła  odwilż będąca nie­
jako  zw iastunem  zbliżającej się szybkim  krokiem  
wiosny. A kto wie, może jeszcze m rozy w lutym  
i w m arcu dadzą dotkliw ie nam  się wre znak i?  
Zresztą najbliższa przyszłość przyniesie nam  ro ­
zw iązanie tej zagadki.

Niezwykłe zjawisko. Z Trzebini (pov . C hrza­
nów) piszą nam : Dnia 6 b. m. o godzinie 61/* 
rano szalała nad  Trzebinią wielka burza. W śród 
strasznego wichru, zawieji śnieżnej i błyskawic 
u d e r z y ł  p i o r u n  w komin tutejszej fabryki 
im pregnacji drzewa. Uderzenie p ioruna było tak  
silne, że robotnicy pracujący w tej fabryce w prost 
oniemieli z przerażenia.

Wyóżbici miejscowi przepow iadają wskutek 
tego wypadku, że wiosna będzie w tym roku 
bardzo wczesna i ładna, ale za to lato ma być 
bardzo słotne i burzliwe.

Czy jest co praw dy w tych »przepowiedniach«, 
za to oczywiście ręczyć nie możemy, bo na p ro ­
roctwie się nie znamy.

116 okrętów przepadło w jednym miesiącu. Ile 
okrętów  pochłaniają głębie m orskie, św iadczy 
o tem obliczenie okrętów  przepadłych  w ubiegłym  
miesiącu.

W skutek burz i huraganów  morskich, zgi­
nęło 116 okrętów, a mianowicie: 82 okręty ża­
glowe, a 34 parow e. Oprócz tego podaje s ta ty ­
styka 636 nieszczęśliwych wypadków, jakie p rzy ­
darzy ły  się podróżnym  lub m arynarzom  na okrę­
tach. Były rów nież setki znacznych uszkodzeń 
okrętów , k tóre staw ały  się w skutek tego często 
w prost n ieprzydatne do dalszej żeg lug i

fu  ludzi jedzle na Saksy? Kierownik b iu ra  po­
średnictw a pracy  w Krakowie, Dr. Kumaniecki 
miał w tych dniach odczyt o sezonowem wy­
chodź t wie. W ykazał on, że co roku  wj jeżdżą 
z Galicji więcej ludzi na robę i do co raz  now ych 
krajów . Dawniej udaw ano się tyiko do Niemiec, 
dziś zaś nasi robotnicy p racują w D anji i w Szwe­
cji, a w 1907 roku wyjechało aż 156.782 osób.

Sprostowanie. We wrześniu 1907 r. umieści­
liśmy notatkę z wiadomością, że redak to r »RoIi« 
p. Noskowski, jest tym  samym, który przed laty  
w ydaw ał w W arszaw ie pismo »Oświata« za mo­
skiewskie pieniądze.

P rzekonaw szy się jednak , t e  wiadomość ta
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była m ylną i że p. W itold Noskowski n igdy  z wy­
dawnictwem »Oświaty« nic nie miał wspólnego, 
napraw iam y niniejszem  mimowoli w yrządzoną 
krzyw dę. Redakcja.

W Haczowie pow. Brzozów zm arł nagle na 
u d a r sercowy długoletni nasz czytelnik i w ytrw ały 
ludowiec śp. G erard Stepek, kowal i gospodarz. 
W najcięższych chwilach walki w gminie przeciw 
ludowcom, nigdy się nie zachwiał, przeciwnikom 
często słowami dosiekł. Cześć pamięci zacnego 
d ruha!

t  Jakób But zm arł 3 bm. w W ojsławiu (po­
w iat Mielec). Sp. Zm arły był długoletnim Czytel­
nikiem  »Przyjaciela Ludu* i jako  ludowiec cieszył 
się pow ażaniem  i życzliwoś ią wśród gospodarzy 
całej gminy.

Cześć pamięci zacnego druha naszego. Niech 
ziemia lekką Mu będzie.

Różne wypadki. W Kołomyji spalił się wielki 
młyn W artenbergów . Szkoda przew ażnie ubez­
pieczona — wynosi przeszło miljon koron. W szystko 
zboże i m ąka została zniszczona. W płom ieniach 
znalazło śmierć dwóch robotników.

W P r a d z e  zapadł się w n o w o  b u d u ­
j ą c y m  s i ę  gm achu sufit betonowy, przyczem 
zasypanych zostało kilku robotników. Jednego 
zdołano uratow ać.

W e L w o w i e  obchodził się P io tr  Chorkowy 
tak  nieostiożnie z nabitym  rewolwerem  sześcio- 
strzałowym , że nabój wypalił i ugodził w piersi 
śm iertelnie M arjannę Pona, k tó rą  w stan ie bez­
nadziejnym  odwieziono do szpitala.

W miejscowości T r i b u r g  (P rusy) zachoro­
w ało ciężko wskutek spożycia sera 80 robotników  
z tam tejszej fabryk i szklanej, k tó ra  w skutek tego 
grom adnego zatrucia m usiała wstrzym ać ruch. 
K ilkunastu  robotników  już zmarło, resz ta  walczy 
ze śmiercią.

O rganista  P i e l e f  Z M iędzybrodzia koło 
B iały w racając wieczorem z wesela, poślizgnął 
się na  lodzie p rzy  studni nieocem brow anej tak 
nieszczęśliwie, że wpadł do studni, skąd  wydobyto 
go już bezprzytom nego. W  kilka godzin skonał, 
pozostaw iając żonę i sześcioro dzieci.

Ostrzeżenie. W »Przyjacielu Ludu* (Nr. 52) 
było ogłoszenie następujące:

Dwa tysiące  robotn ików  m ężczyzn do ro b ó t ziem nych 
pom rukuje się  - i r a z  na w yjazd. Z głoszenia nadsyłaó  pod 
ad resem : Lwów, F ach  pocztow y 113.

Mimo usilnych s ta rań  nie mogliśmy do­
wiedzieć się, kto i do czego tych robotników  po­
trzebuje. D opiero się teraz zagadka w yjaśniła! 
Oto hr. Le Hon, agent brazylijskich kapitalistów , 
baw iący we Lwowie chce w e r b o w a ć  n a s z y c h  
r o b o t n i k ó w  d o  B r a z y l j i ,  d o  r o b ó t  p r z y  
b u d o w i e  k o l e j i !  P raca  tam  strasznie ciężka, 
wyzysk sił roboczych n ie do opisania.

O strzegam y więc wszystkich, aby n ik t nie 
w ażył się jechać teraz do B razylji pod żadnym  
w arunkiem . Namowom grubo  płatnych  agentów, 
nie trzeba wierzyć.

Z Westfalji. Jeden  z naszych Czytelników do­
nosi nam , że w W estfalji według ostatnich obli­
czeń istnieje obecnie 321 polskich stow arzyszeń.

które liczą ogółem 40 tysięcy członków — Pola­
ków. W szystkich wychodźców polskich jest około 
400 tysięcy, z czego sam odzielnych kupców i rze- 
mielśników-Polaków jest 1300. — Naogół Polacy 
w W estfalji g a rn ą  się daleko lepiej do oświaty 
i do polskich tow arzystw , aniżeli w innych k ra ­
jach niemieckich.

Mennica rewolucyjna. W C harlo ttenburgu koło 
Berlina odkryła policja w arsztat w którym  pod­
rab iano  rosyjskie papierowe pieniądze. Policja 
przypuszcza, że pieniądze fabrykow ano w celu 
przysporzenia rewolucjonistom funduszów. O be­
cnych aresztowano.

Rówieśnik Mickiewicza żyje w W arszawie, je s t 
nim żyd Jank iel Baum ostyk. Urodził się w roku 
1798. liczy zatem sto dziesiąty rok, a mimo to od­
znacza się względnie dobrem  zdrowiem i znako­
m itą pamięcią. Pam ięta Napoleona wielkiego i je ­
go arm ję m aszerującą w roku 1812 przez Polskę 
na podbój Rosji, a o pow staniach w roku 1831 
i 1863 opow iada jak  o w ypadkach z przed kilku 
miesięcy. Ponieważ staruszek  był pozbaw ionym  
środków do życia i by ł w nędzy, więc zaopieko­
wała się nim publiczność w arszaw ska.

Zamach na pociąg. W Szydłowcu w Królestwie 
Polskiem, nieznani spraw cy zepsuwszy poprze­
dnio apara ty  telegraficzne, położyli w pobliżu 
stacji na szynach dwie miny połączone drutem  
z b a terją  elektryczną. Za pomocą tych min chcieli 
wysadzić w powietrze pociąg pocztowo-osobowy, 
który  wiózł znaczną ilość pieniędzy. Aż do nadej­
ścia pociągu trzym ali nieznani bandyci pod strażą  
urzędnika kolejowego, by nie uwiadomił policji
0 zamachu. Na szczęście d ru ty  p rzerw ały  się, 
miny nie wybuchły i pociąg, a w nim i podróżni 
uniknęli niebezpieczeństwa.

Katastrofa w górach. W Salzburgu koło miej­
scowości Fusz, usunęły się olbrzym ie m asy śniegu 
(zjawisko takie nazyw am y lawiną) i zasypały to­
w arzystw o składające się z dziewięciu osób, które 
w ybrały się na  wycieczkę w góry. Pięć osób ra n ­
nych w yratowano, natom iast leśniczy, przew odnik
1 dwóch chłopców zginęli i zwłok ich nie odszu­
kano.

Mąż stu żon staw ał przed  sądem  w B ristolu 
w Anglji oskarżony o wielożeństwo. O kazało się, 
że ów jegomość nazw iskiem  W itroff ożenił się 
przeszło sto razy, a każdą żonę porzucał, wyłu­
dziwszy przedtem  od niej pieniądze. K ilkadziesiąt 
poszkodow anych kobiet powołano na świadków. 
O skarżony przyznał się do winy i został skazany 
na  siedm la t więzienia.

Dziesięć lat więzienia otrzym  ił kap itan  okrętu, 
k tó ry  przez swą nieuw agę spowodow ał zatonięcie 
okrętu  i śmierć około tysiąca dzieci Skazany re- 
kurow ał do wyższych instancji, lecz sąd  wyższy 
w Nowym Jo rk u  w yrok zatw ierdził i tem zado­
kum entow ał, że kapitan  okrętu  jest odpowiedzial­
nym  nie tylko za całość okrętu, ale i za bezpie­
czeństwo i życie podróżnych.

Katastrofa w kopalni. W  P ie term aritzburgu  
w południowej Afryce zostało zasypanych w ko­
pam i węgla skutkiem  w ybuchu gazów 61 lu d it 
w tem 12 Europejczyków , a 49 M urzynów. Do ty  oh*
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czas nie udało się ich uratow ać, albowiem akcję 
ram nkow ą z pow odu niebezpieczeństwa dla p ra ­
cujących m usiano wstrzymać.

Fabryka dla ślepych istnieje we Filadelfji 
w Ameryce północnej. Założył ją  niejaki Hall 
rów nież ślepy, a chociaż p racu ją  tam niewidomi 
tylko, tak nią dzielnie adm inistrował, że dziś fa­
bryka  zatrudnia 125 robotników  i daje pokaźne 
zyski właścicielowi, a przyzwoite, gdyż od 32 do 
60 koron tygodniowo wynoszące zarobki.

W fabryce w yrabiają przew ażnie szczotki 
i miotły, a w ciągu roku  wychodzi z fabryk i ol­
brzym ia ilość tego towaru.

Właściciel i kierow nik tego zakładu uw aża 
fabrykę p rzy  tem wszystkiem za zakład miłosier­
dzia i twierdzi, że mógłby zająć jeszcze drugich 
115 ludzi, gdyby  rząd  am erykański chciał mu 
przyjść z pomocą i dopomódz do rozw oju p ro­
dukcji.

Z podróży po Włoszech.
(Ciąg dals y)

Jak widać, dzisiejsze postępow anie sądowe 
je st bardzo podobne do rzymskiego. Wogóle całe 
dzisiejsze sądownictwo we w szystkich cywilizo­
w anych kra jach  opiera się na  praw ie rzym skiem  
i jem u zawdzięcza swoje początki i dzisiejszy 
rozwój.

Tuż naprzeciw ko gmachu sądowego po d ru ­
giej stronie uncy w pobliżu forum  znajduje się 
ś w i ą t y n i a  A p o l l i n a ,  pogańskiego boga słońca. 
Św iątynia ta pochodzi z bardzo daw nych czasów 
przedrzym skich. Podczas trzęsienia ziemi w 63 r. 
po Chr. została ona uszkodzona, poczem ją  odno­
wiono i zmieniono pierw otny rozkład. Ma ona 
zew nętrzne obejście z kolumn i znajduje się na 
podw órzu o dw upiętrow ej kolumnadzie.

Rzym ianie byli bardzo pobożni i budowali 
bogom liczne świątynie. Św iątynie te były zazwy­
czaj małe, gdyż nie służyły za miejsce zgrom a­
dzenia dla pobożnych, lecz tylko dla przechow a­
nia posągu bóstwa. Św iątynia była zwykle czwo­
roboczna, dwa razy  tak  długa, jak  szeroka, n iezbyt 
wysoka, bez wież, ozdobiona ze wszystkich stron 
kolumnami, na których w spierały się poprzeczne 
b lki. N ad belkowaniem wznosił się dach dość 
płaski Między kolumnami, a właściwemi ścianami 
świątynią były przysionki, w których stały  ołtarze 
i posągi innych bogów. N ajw ażniejszą częścią 
św iątyni była p rzestrzeń  w ew nętrzna zam knięta, 
przeznaczona ula w izerunku właściwego bóstwa. 
Posąg bóstw a sta ł naprzeciw  drzwi wchodowych; 

rzed  posągiem  wznosił się ołtarz dla ofiar bez- 
rw awych. Św iatło dochodziło do w nętrza świą­

tyni albo głównemi. drzw iam i albo otworem zro­
bionym w dachu. Ż adna ze św iątyń pompejań- 
ikich, a je st ich dosyć dużo, nie posiada okien. 
Św iątynię budow ano na  Wysokiem podm urow aniu 
o n ieparzystej liczbie schodów, gdyż przychodzący 
do św iątyni na pierw szy i ostatni stopień praw ą 
nogą winien był wstąpić.

P rzed  św iątynią Apollina znajduje się duży, 
kam ienny ołtarz, k tóry  służył do składania ofiar 
krwawych. W ewnątrz znajdują się posągi innych 
bóstw, a przed nimi ołtarze, na których składano 
ofiary bezkrwawe. Do ofiar bezkrw aw ych należały 
owoce, placki z miodem i pieczywa, kadzidła, wino, 
mleko lub oliwa. O fiary krw awe były ludzkie 
i zwierzęce. O fiary ludzkie składali Rzym ianie 
w czasach najdaw niejszych, lecz postęp oświaty 
i litość pow strzym ały ich z czasem od podobnych 
ofiar. Głównie oddaw ano na ofiarę zw ierzęta do­
mowe, jak  owce, świnie, woły, konie, gołębie itp.

Modlitwa u Rzym ian polegała na odm awia­
niu pew nych form ułek w połączeniu z odpowie- 
dniemi ceremoniami. O dm awiano modlitwy przy  
każdem  niemal zajęciu; modlitwa była na jp rost­
szym sposobem, aby uprosić łaskę u bogów i zje­
dnać sobie ich względy i przychylność. Ojciec 
rodziny odmawiał modlitwę poranną i pried- 
obiedną w obecności wszystkich członków rodziny, 
siadając do stołu; rolnik modlił się, wychodząc 
w pole i rozpoczynając pracę; rzem ieślnik siada­
jąc do w arsztatu ; wo ownik wzywał opieki bogów, 
idąc do bo ju ; urzędnik w ygłaszał modlitwę, roz­
poczynając urzędow anie. Modlitwę odm awiał Rzy­
m ianin zazwyczaj głośno, stojąc z przysłoniętą 
głową, z obliczem zwróconem ku wschodowi; przy- 
tem wyciągał ręce do nieba, gdy modhł się do 
bogów niebieskich, a schylał je  i dotykał niemi 
ziemi, gdy modły słał do bóstw podziem nych; 
przy  modlitwie do boga m orza N eptuna wyciągał 
ręce poziomo ku stronie morza. Stojąc przed  
ołtarzem  lub wizerunkiem, dotykał go rękam i 
albo padał przed  nim na kolana, szląc mu poca­
łunki. P rzy  wielkich uroczystościach śpiewano 
wśród tańca pieśni religijne.

W północnej części forum znajduje się ś w i ą ­
t y n i a  J o w i s z a ,  najw yższego buga, ojca bogów 
i ludzi. Je s t to najw spanialsza i najw iększa świą­
tynia w Pompei. W św iątyni tej znaleziono olbrzy­
mi posąg Jowisza, dziś znajdujący się w muzeum 
w Neapolu. Zbudow ana jest podobnie, jak  powyżej 
opisana św iątynia Apollina. Ściany św iątyni były 
pokryte malowidłami, dziś praw ie zupełnie zni- 
szczonemi. Posadzka składała się z pły t m arm u­
row ych; dookoła mozaika. YV posadzce tej widać 
otwory, k tóre przepuszczały światło do podziem­
nego sklepienia, któro było praw dopodobnie 
skarbcem  i miejscem przechowyw ania sprzętów 
świątyni.

Na lewo od św iątyni wznosi się łuk  tryum ­
falny, niegdyś m arm urem  pokryty ; łuk ten dawał 
się zam ykać jak  bram a i stanow ił wejście na forum.

Na północnym końcu forum znajduje się hala 
sprzedaży wiktuałów. Otoczona kolumnami, k tóre 
w czasie trzęsienia zfemi zniszczały, ma ona dw a 
wejścia od forum. Na ścianach znajdu ją  się m a­
lowidła przedstaw iające rozm aite sceny z życia 
legendowych bohaterów , a także ryby, drób i inne 
ai tykuły, w tej hali niegdyś sprzedaw ane. W środku 
hali wznosiła się na  12 kolum nach kopuła; pod 
nią basen w odny; około niego obierano ryby  
z łusek, których wielką ilość znaleziono w kanale 
odpływowym. Do budynku  tego p rzy lega szereg
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sklepów, których drzw i zwrócone są na północ, 
a to w tym celu, aby zapobiedz psuciu się towa­
rów, coby mogło nastąpić, gdyby  te sklepy zwró­
cone były ku  południowi.

Tuż przy  forum znajduje się stół do u rzę­
dowego wym ierzania i kontrolow ania m iar ku ­
pieckich. Na dole znajdow ały się otwory do wy­
próżniania miar. P rzy  tym stole osobny urzędnik 
w ykonyw ał kontrolę m iar i w ag i czuwał nad  
rzetelnością tychże.

Jedną z głównych ulic udałem  się dalej do 
środka miasta. D roga wyłożona dużemi płytam i 
kamiennemi, tak  wąska, że dwa wozy na niej wy­
minąć się nie zdołają. W kam ieniach wyżłobione 
przez wozy głębokie brózdy. Po obu stronach 
drogi po pod ściany domów na nieznacznem pod­
wyższeniu wąskie chodniki. Przechodzę obok 
m nóstw a domów pustych, poniszczonych; z nie­
których pozostały tylko same mury. W ew nątrz 
ani śladu po daw nych mieszkańcach. W szędzie 
pustka  i martwota. P rzerażający  sm utek i samo­
tność rozgościły się w tych dom ach; gdzie n ie­
gdyś kwitło bu jne życie i radość, wesele i swo­
boda, dziś zapanow ała niepodzielnie śmierć. Na 
rogach ulic wyschnięte studnie, z których niegdyś 
czerpano ożywczą wodę; każda z nich ozdobiona 
kam ienną tw arzą pełną dziwnego śmiechu. Ileż to 
wesołych chwil spędzili m ieszkańcy przy  studni; 
tu  baw iły się niegdyś młode niewinne dzieci pom- 
pejskie, a wieczorem, gdy zachodzące ałońce prze­
pyszne bogactwo swych barw  rozpalało na morzu, 
cała ulica wrzała życiem, tem bujnem, gorącem 
życiem południa. Dziś w studni ani kropli wody, 
a kam ienna twarz, z której niegdyś w ytryskał 
bystry  strum ień wody, uśmiecha się szyderczo.

P rzez o tw arte bram y wchodzę po kolei do 
każdego z domów, oglądam  puste ściany, szeregi 
izb, sal, kuchni, większych i mniejszych. Nie chcę, 
nie mogę po prostu  żadnego domu opuścić. P ra ­
gnę znaleźć w tych domach choćby najm niejszy 
ślad życia, coś, coby przypom inało dawnych 
mieszkańców. Nic, tylko pustka. — Do duszy 
w dziera się głucha rozpacz, przypom nienie owego 
strasznego dnia katastrofy, kiedy wśród n ieprzej­
rzanych ciemności waliły się te w spaniałe domy 
w gruzy, a uciekający rodzice nie znaleźli już 
więcej swoich dziatek, kiedy ludzie woleli śmierć 
niż przeżyć ten dzień i zwątpili w istnienie bogów.

Dopiero po długiej wędrówce na  rogu  jednej 
z ulic natrafiłem  na dobrze zachowany dom ja ­
kiegoś bogatego obywatela. To co znaleziono we­
wnątrz, pozostaw iono nietknięte, a naw et posa­
dzono kwiaty. Je s t to jeden z dość rzadkich do­
mów w Pompei, w którym  pozostawiono na miejscu 
wszystko, co znaleziono. Dom ten bardzo obszerny, 
składajacy się z wielu pokoi daje dokładne wy­
obrażenie o sposobie życia starożytnych.

W szystkie te domy różnią się od siebie 
tylko w szczegółach, lecz zasadniczy układ pokoi 
jest praw ie wszędzie jednaki. Bogaci mieli domy 
obszerne, składające się z wielu ubikacji, n ierzadko 
dom y ich były piętrow e; ubożsi musieli poprze­
staw ać na skrom niejszych m ieszkaniach.

Dom obyw atela średniej k lasy  b f l  zwykle

parterow y i składał się z pięciu głównych części. 
Na froncie domu znajdow ał się k ry ty  p r z e d ­
s i o n e k  i tw orzył jakoby otw artą  werandę, do 
której prowadziło z ulicy kilka schodków. W po­
dłodze przedsionka uiożony był z kam ieni mo­
zaikowo wyraz >salve« (witaj), na ścianach zaś 
wisiały dla ozdoby oręże, rozm aite godła, albo 
stały posągi. Dalej prow adził z przedsionka do 
środka domu osobny wchód, jakby nasza sień, 
zam knięta drzwiami, osadzonem i na czopach. Tu 
miał swoją kom órkę odźwierny, tudzież pies do­
mowy, dlatego u wejścia na  podłodze uwiuocznione 
były w yrazy: »strzeż się psa«. Główną częścią 
dom u było t. zw. a t r i u m ,  wielka środkow a sala. 
W niej stało ognisko domowe i ołtarz bogów, 
strzegących tego ogniska. Tu grom adziła się i p rze­
byw ała cała rodzina, tu  gotowali, jedli, tu  przędły  
kobiety.

P o  bokach stały  szafki, w których umie­
szczone były maski woskowe, przedstaw iające 
w izerunki przodków . U góry w środku dachu 
był otwór, którym  uchodził dym z ogniska, a do­
chodziło światło. Tam tędy w padała do środka 
woda deszczowa, dla której w podłodze był sto­
sowny zbiornik. Sklepienie dachu opierało się na  
słupach, k tóre były z drzewa, kam ienia, lub m ar­
m uru. W domach bogaczów artium  tworzyło w spa­
niałą salę gościnną, ozdobioną posągam i i malo­
widłami. Naokoło artium  znajdow ały się m niejsze 
kom naty, przeznaczone do spania lub przecho­
w ywania zapasów  i rozmaityc,h sprzętów. W wielu 
domach, które zwiedzałem, pokoje te są nadzw y­
czaj ciasne i małe, tak, że widocznie w dzień nie­
wiele spędzano w nich czasu i nie pracow ano 
w nich. W bogatszych domach są o wiele obszer­
niejsze; służyły one za sypialnie, sale jadalne, 
pokoje bawialne, biblioteki i t. p. Jeżeli dom był 
piętrowy, to w jednej z tych kom nat były schody 
na piętro. W tylnej stronie domu była o tw arta 
sala, k tóra służyła głowie domu za pracow nię; 
tam przechowyw ano dokum enta i kroniki fam i­
lijne. Poza tą salą był pusty plac, otoczony cho­
dnikami, ozdobiony kwiatami, krzakam i i d rze­
wami. Po obu stronach ogrodu znajdow ały się 
zazwyczaj kom órki przeznaczone dla służby. P rzy ­
legające do domu od ulicy ubikacje służyły za 
sklepy, które w ynajm yw ano kupcom, lub też nie­
wolnicy gospodarza sprzedaw ali w nich tow ary.

W ew nętrzne urządzenie domów było p ier­
wotnie bardzo  skrom ne; z czasem jednak  rozwi­
nął się bardzo wielki przepych. Podłoga 1 yta 
w daw niejszych czasach z ziemi lub gliny ubita, 
później zaczęli ją  w ykładać tłuczonymi kam yka­
mi, muszlami., i kaw ałkam i m arm uru, m arm urowem i 
taflam i w różne kolory, nakoniec używ ano mo­
zaiki z ff-a-murowyeh lub szklanych kawałków. 
Ściany początkowo bielono, później zdobiono m ar­
murowemi taflam i lub malowidłami. Okien, ani 
kominów w domach parterow ych nie było wcale, 
a światło i dym torow ały s^bie drogę otworem  
w dachu nad  atrium . O kna znajdow ały się tylko 
na piętrze, a zam ykano je  druwnianem i okienni­
cami; dopiero później w praw iano w n i j  szyby 
ze szkła. Do oświetlenia w porze w ieczornej uży­
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wano w najdaw niejszych czasach szczap i pochodni, 
potem świec łojowych i woskowych, później lamp 
olejnych rozm aitych kształtów. W porze zimowej 
ogrzew ano pokoje nie za pomocą właściwych pie­
ców, lecz używ ano do tego przenośnych piecyków.

(C. d. n.) Albin Jura.

LUDW IK STASIAK.

OBRONA SZTANDARU.
PowiaSfi hi9torycHna 2 życia sądeckiego ludu.

(Ciąg dal my).

— Co się stało?
A piwniczny płaczem wybuchł, wskazując 

ręką  na  Użewskiego i rzek ł:
— On mnie zabije!
— Nie bój się.
— On mnie powiesi!
— Za tobą prawo.
— Praw o praw em  zostanie, a ja  wisieć będę. 

On praw o zdepce!
Kazał wójt do lochu zaprow adzić Użewskiego 

i rzekł do piw nicznego:
— Nie bój się!
— Pom sta Użewskiego mnie nie minie. 
Powołasz na  świadectwo W szechmogącego

B oga?  Poręczysz zbawieniem duszy twojej ? P rzy ­
sięgniesz ?

— Nie przysięgnę, panie.
W ójt zgasił świece i krzyknął,
— Niech tu  przyjdzie kat !
W sali radzieckiej zaczerwieniła się krw aw a 

postać kata, zabłysnął ogrom ny miecz, rzekł wójt 
ao  piw nicznego:

— Albo praw dę dobrowolnie powiesz, albo

Salon przez kata  na ogniu zeznawać będziesz, 
[asz wóz i przewóz. W ybieraj.

— Dobrowolnie powiem.

W spólnika zbrodni, F lorjana Siemichowskie­
go, nie dosięgła sprawiedliwości ręka. On już 
daw no 1 m iasta uciekł. Naprzeciw zam ku wiśni- 
ekiego, stoi dom, a pan Lubom irski schronienia 
teraz Siemichowskiemu u siebie udzielił.

Kilka dni strachu, kilka dni szczęścia Marcy- 
sia Koszwicowa tam  przeżyła, przeżyła kilka bu j­
nych dni. Gdy sam a w domu siedzi, rady  sobie 
M arcysia dać nie może, huczy w uszach cisza — 
serce nagle zabiło — oto p rzybył ukochany, przy­
był Siemichowski, sercem gorejącem  umiłowany, 
jakby  słonko zeszło, słonko m iłości

Teraz Siemichowski już W iśnicza nie opusz­
cza, Szwedzi w mieście n a  kw aterach stoją, on 
w kw aterach szwedzkich codzień praw ie gościem. 
A  za wojskiem szwedzkiem uliczniceciągną. W atłasy 
one strojne, nie rzadko zausznice n a  nich widać

i perły, w m iastach i dworach polskich zrabow ane. 
Codzień z wieczora Siemichowski dom opuszcza. 
Gdy raz Marcysia przem ocą zatrzym ać go chciała, 
gdy rączęta na  szyję rycerza zaplotła, prosząc, 
aby nie odchodził, on odepchnął ją  z lekka i rzekł:

— Daj mi p o k ó j!
Przepłakała noc Marcysia. Nad ranem  Siemi­

chowski, jak  zwykle, p ijany do domu powrócił. 
Śpi Siemichowski na tapczanie, Marcysia siedzi 
przy oknie, na w spaniałe baszty zam ku Lubom ir­
skich patrzy  bezdusznie, gdy wtem...

S trojna jakaś dziewczyna koło okien ras  
i d rugi przeszła, w okna Siemichowskiego pilnie 
patrzy, uśmiech na  jej ustach, wdzięczy się lad a­
cznica do jej okien...

Krew w Marcysi zawrzała, podejrzenie w kl- 
piątko zamieniło krew. Bo ona mimo ohydy pi­
jaństw a serdecznie rycerza swego miłuje, wszak 
dziecka się wyrzekła, za miłością swoją, za uko­
chanym  swym w świat poszła. I  dzień ten byl 
dla niej piekłem i katuszą. Wieczorem zebrał się 
Siemichowski, z domu idzie. Choć serce w Mar­
cysi żywo bije, wyjść kochankowi swobodnie do­
zwoliła. Gdy staje uszedł, jubką plecy okryła, 
germ ak na głowę zarzuciła, w ślady umiłowa­
nego bieży.

Widzi, jak  on idzie do przedm iejskiej jak ie jl 
chałupiny. Dreszcz śmiertelnej trw ogi przez krew  
przeleciał... Przyspiesza kroku Koszwicowa, ju t  
jest przy opło tkach-

— B o że!
Na spotkanie Siemichowskiego znana jej, 

dziewka wyszła. Strój inny, ale tw arz ta sama. 
Widzi, że dziewczyna rękam i szyję Siemichow- 
skiego-objęła... Jak  burza spadła M arcysia i krzyczy:

— Bezwstydnico!
— Czego ty  chcesz?
— Co ty tu  robisz?! — p y ta  się Siem ichow ski
— Pytasz się? I  ty się pytasz czego ja chcę?
— Oczywiście, że się pytam , — rzekł bex- 

czelnie rycerz.
— Ja k to ?  Ależ to być nie m oże! T y -
— Idź stąd  p re c z !
— Nie pójdę.
— Musisz iść!
— W racaj do domu ae m ną!
Podparł się pod boki Siemichowski i py ta  

M arcysi:
— Jak ie  ty  masz do mnie p raw a ? Czym ja  

twój mą ż?  Czym ja ci zaprzysiągł w iarę?
Słyszy M arcysia te słowa, płaczem wybuchła, 

dusza od ciała odchodzi. W szedł Siemichowski 
z dziewczyną do chałupy. Zerw ała się Koszwi­
cowa, w drzwi uderzyła, drzw i się rozleciały, 
w pada do izby jak  szalona i woła:

— Nikczemniku!
Chwycił ją  rycerz w ram iona i za drzwi w y­

rzucił. Niedość mu tego. Bieży Siemichowski do 
ogrodu, Marcysię za w rota jako psa cisnął.

H ałas jakiś i k rzyk , wołania ludzkie obudziły 
w polu konopnem Marcysię. W idok okropny! W iel 
goreje, na  północy m orze płomieni, dw ór i cha-
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h?Dy się palą, wieś Kopaliny cała się pali. Biegną 
ludzie z wiśnickich domów, okrzyki rozpaczy, 
k tóre z Kopalin lecą, jakby straszny pomruk. I  tak 
straszno t  a krw aw ym  świecie pożogi, jako  w du­
szy Marcysi...

Utuliła się w kącie domu, nie rozpacza już. 
Tę duszyczkę biedną już na  rozpacz, na  strach, 
n a  łzy nie stać! Niemasz duszy.

Wozy jakieś jadą, pijani ludzie krzyczą. Wóz 
się przed  domem Marcysi zatrzymał... Gwarzą, 
rzeczy jakieś znoszą, do drzwi kołatają. — Widzi 
M arcysia, co się w drugiej obszernej izbie dzieje... 
Na środku podłogi pachołek sreb ra  kładzie, rze­
źbiona zastawy, stołowe lichtarze, drugi knecht 
sk łada fu tra, złotolite m aterje i adam aszkow e dol­
many. Toczy się coś sienią, dudni coś, ludzie mocą 
beczkę do izby pchają. Wtoczyli ją, odeszli, znowu 
sprzęty, znowu kielichy i sreb rne rozturchany. 
Jak b y  to w szystko z rabunku  było...

Siemichowskiego głos słychać. Po niemiecku 
i  obcymi żołnierzam i mówi. Mignęła się postać 
wojownika na  tle czerwonych św iateł w oknach.

— Szw edzi
T argu ją  się z Siemichowskim, mówią, rozszar­

pu ją  zdobycz, kłócą się, pieniądze brzęczą, jakby  
pieniądzm i się dzielili; skończyły się posw arki, 
zgoda już snać, uderzenie w dno beczki słychać, 
czop wyleciał, leją żołnierze do rozturchanów  
wino i piją. Rej wodzi wśród żołnierstw a Siemi- 
chow skl Koszwicowa umie po niemiecku, wie, że 
jej kochanek kierownikiem tej tłuszczy i wodzem. 
Knecht beczkę w górę podniósł, obrócił ją  wylo­
tem na dół, resztę wina w kielichy wlano, p ijana 
bezm iernie już ta hołota, śpiewy, rychoty pijackie 
słychać.

W szedł Szwed do ciemnej izby, gdzie Mar- 
cysia w kącie siedziała. U jrzał ją, zbliżył się, dru- 
g ago zawołał, spojrzeli obaj w zapłakane lica 
Marcysi, do Siemichowskiego wrócili

— Ł adną dziewkę chowasz.
— W olnoż ją  widzieć ?
— Pokazać ją!
— A patrzcie, jak  chcecie, — mówi po  nie­

miecku Siemichowski.
W padło do izby ciemnej p ijanych dwóch 

Szwedów, M arcysię mocą dźwigli, pod ram iona 
wzięli, do świetlicy wiodą. Cała czerń żołnierska 
Etos/wicową otoczyła.

— A ład n a!
— Chodź moja, ohodź !
— Idź p re c z ! — krzyczy Koszwicowa.
— D arow ano mi cię!
— O dejdź odem nie!

(C. d  n.).

Nowa Apteka pod „Gwiazdą“
A lf r e d a  H a m a n a  W c i u a  w  J a ś l e

naprzeciw  k an c e lrr ji adw okata W go D ra Michnika przy ulicy 
Kościuszki L SZ1 (gdzie była cukiernia) poleca krajow e, 
M g ra m c tn e  środk i i wina leo»niuxr, o p a tru n k i ch irurg iczna 
I w ody m ineralne. — W ysyłki pocztą uie licząc opakow ania.

Odpowlodzi AdministracjL
Cwięka J.. Boozar A. o trzym aliśm y , dziękujem y. — Kwa­

śniak W. kalend, żonii P ana poalany. -  Duda A. kalendar ze 
wysłane — Jakleła 8. za ten znaczek dali nam  1 kor. — 
Brodackl A., Surowico W.. Plchla T. otrzym aliśm y, -  Janda W. 
o trzym aliśm y, zapłacone 1/7 1009 kalend. w> ałany. — Nowak 
J., Białek W., Tyniec J., Barszcz A., Kubet 8 t , Kopciński M., Firlitz 
J. o trzym aliśm y, dziękujem y. — Borowski Fr. kaHnd. w ysła­
liśm y 28/1 1908 p. R udzieńskiem u gazetkę posyłam y. — Ba­
ron I. kalend, w ysłany 28/t 1908 p. Klukowi gazetkę posy­
łam y. — Kolana J. p. Sam elowi i p. H yjkow i gazety  wysłane. 
Osika M. gazetkę w ysyłaliśm y na s ta ry  aa res , poniew aż P an  
n as  nie zaw iadom ił e zm ianie. — Żótkoś W. 10 K. o trzym a­
liśm y, kalend, w ysłaliśm y, reu rtę  a a  p renum era tę . — llar- 
tyaus w.. Bury F. kalend, wysłane.

Na Koło T. S. L. Im. Tadeusza Kościuszki w K rakow i* 
złożył p. F ranciszek  P tak  z Bier czyc 4 K.

Na fundni z prasowy: p. Firlitz jan 1 K.

fiwlatłą fllow<3
.  ailtlfl Iii31 W V

rzłulncobóle.floio ‘■eu«r»*
W  w stabicy*lUry--

Wyroby tkackie
z najlepszego przędziw a, jak  n a js ta ran n ie j w ykonane jak o  
to : Płśtna białe zwykłej i prześcieradiewej s. rakasoi, dymy, dreli- 
szki, chusteczki do nosa, ręczniki, ścierki, obrusy , s e n  ety, b ar­
chany, flanele, szewioty, płócienka kolorow e na la rtnszk i, 
sukienki, bluzki i silne tkan iny  na nb ran ia  m ęskie poleca

Tkalnia Płócien 
M I C H A Ł A  M I Ę S O W I C Z A

w Korczynis obok Krosna.
Na żądanie próbk i tow arów  bezpłatnie. — K to  t y l k o  ra z  
J e d e n  zamówił to w ar z mojej tkalni, ten gdzieindziej płó­

cien knpow ac nie będzie.
ŚAIŚIśMMIlUńśśśśśśśśśśśśśńśUśńlAśśU

N a j w i ę k s z a  w  k r a j u  f i r m a

R. PAWŁOWSKI
Kraków, Rynek 18

poleca swe znakom ite, przez 
hafciam ie i pracow nie k ra ­
wieckie w ypróbow ane m a­
szyny do szycia i do haftu, 
k tórym  żadne inne dorów ­
nać nie mogą. N iezrów nane 
w szyciu i niedoścignione 
w hafoie. Żądajcie cenników 
w raz s h isto rją  maszyn 

 _____  do szycia.
Uwaaa. Nie używ am  więcej p rzy  mojej firm ie  do- 

p taku  .daw niej J. Iw anicki", gdy* od śm ierci ś. p. Józefa 
rw ani ikiegc z obecnym i w pscłcielam i lwowakiej firm y  
„J. Iwanicki* nic m nie nie łączy.
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Spróbujcie 
a przekonacie s i ę
że najlepiej jechać do Ameryki angielskimi 
okrętami, bo gą największe, najprędsze (5 
do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie 
(od 2 do 6 osób w jednej kajucie jak 
w klasie drugiej). Okręty 10Qiu linij do 
Sew-Yorkn, Bostona, Philadelphil, Portland, 
Bali faz, SŁ John i Quobcc. Odjazd co dnia, 
prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! Ceny 
niskie! Listy po karty  okrętowe jak i po 
bilety na kolej am erykańską adresować:
Anglo - kontynentalne Biuro podróży

Bus Nr. 50 
R o t t e r d a m  (Holland)

List zwyczajny opłaca się m arką za 25 hal.

AduoKat Dr. Zygmunt Plsiemicz
otw orzył k an ce la rję  w D ąbrow ie koło  T arnow a 
w dom u pp. W ędkiew iczów  (s ta ra  ap tek a) i za j­
m uje się n ie  ty lko  sp raw am i sądow em i, lecz także 

adm inistracyjnem i.

Poświadczenie!
Niżej podp isana wzięłam z ap tek i pana .S tanisław a Szcze­
pańskiego, ap tek arza  w Zabłociu p rzy  Żyw cu pigu łek  na 
chorobę św. W alentego, czyli padaczkę. Po użyciu tych pigu­
łek, całkiem padaczka ustala, a chory przychodzi do pamięci. Każ­

demu zalecam ten środek.
W  T oporzysku  p rzy  Jordanow ie w lu tym  1908 r. 
T ekla S utor. — Józef S utor i W aw rzyniec Tom ala, 

jako św iadkowie.

A pteka poleca: P igu łk i na padaczkę po 5 k o ro n  pudełko  
(100 pigułek), m aść na odm rożenie po 1 K., 2 K. i 5 ko ro n , 
m aść na św ierzb po 1 K. i 3 K. jako  tez w szelkie ś ro d k i, 
apara ty , p rzy rząd y . Recepty p rzysłane w liście w ykoD yw a 

się odw rotnie i w y sy ła  pocztą na tychm iast.
A pteka o trzym uje  liezne podziękow ania i liczne uznania za 

w yroby  przez się polecane. — A dres:

APTEKA
STANISŁAW A SZC ZE PA Ń SK IEG O

w Zabłociu przy Ż y w c u . _____________

W  tych dniach wyszła książka obejmująca około 10 arkuszy druku pod tytułem :

Zielony Sztandar
Uwagi o sprawach rolniczych kssksskss

napisał J a n  B ied ro ń .
Książka opisuje następujące sprawy:

1. Jak  wysoko stoi kultura rolna w Galicji?
2. Większa własność, a) Spekulacja ziemią, b) Parcelacja, c) Dzierżawy majątków.
3. Własność chłopska.
4. Jałmużna zamiast organizacji pracy społecznej i oświatowej.
5. Niższe szkoły rolnicze.
6. Kółka rolnicze.
7. Nauka rolnictwa w szkołach ludowych.
8. Krakowskie Towarzystwo rolnicze.
9. Emigracja.

10. Stronnictwa a rolnictwo; a) Stronnictwo konserwatywne, b) Stronnictwa mieszczańskie, 
c) Stronictwa chłopskie, d) Stronnictwo socjalistyczne.

11. Rolnictwo chłopskie na Rusi.
12. Emigracja kolonizacyjna do Kanady, Stanów Zjednoczonych a Parany.
Wszystkie sprawy opisane ze stanowiska interesów Indowych.

Cena. X K. BO bal.
Zamówienia przyjmuje: Drukarnia Literacka w Krakowie dla Jana Biedronia. i - i
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chce tanio, szybko i wygodnie odbyć 
podróż  do

Brazylii, Argentyny
niech pisze po szyfkarty, posyłając ró ­
wnocześnie po 20 koron zadatku, jedynie 

na  a d re s :

GŁÓWNE BIURO PODRÓtT

M. G. FREUDBERG
Antwerpen, Belgia.

10. Van L er iu sstra a t, 10.

Najlepsze i najtańsze *B|

Wyroby tkackie
w różnych gatunkach tak na 
bieliznę jak i na ubrania: 
wiosenne, letnie, jesienne i zi­
mowe poleca w wielkim wy­

borze
Józef Bajgrowioz

tkacz w K orczynie obok K rosna 
pod „O patrznośc ią11.

Ceny niskie, k o rzy s tn i d la  kupców  i Kóiek rolniczych. 
P ró b k i i cennik w ysyła d a rm o  i opłatnie.

m

Marmoladę
ze św ieżych i zdrow ych  owoców, w yrab ianą  na apoaób

angielski
m o rd o w ą  8 koron  1 g . jab łkow ą 6 koron  1 g . 
m alinow ą 8 _ /  8 m ieszaną 5 -  /  8
w ozdobnem  blaszanem  w ia d n e , b ru tto  franko  każdej stacji 
pocztowej w ysyła za zaliczką parow a fab ry k j cukrów  
B r a n d s t A d t e r a  w e  L w o w ie .  W A m eryce, Anglii i innych 
krabach ku ltu ra lnych , m arm olada jako  stosunkow o bardzo  
tan ia  a p rzytem  nadzwyczaj zdrow a i pożywna, do ehleba 

i różnych po traw  byw a używ aną.

Apteka pod Matką Boską
w Mszanie Dolnej

polsca:

Mali aa świerzb 1 1  Malt n  wola R.2, Lioimtot u  sochj Ul R. 1'H.
Spp balsamiczay R. 2 niezawodny w uporczywym kaszlu, 

Syrop ziołowy R. 1,66 jedyny w kokluszu dla dzieci, 
•o s  W ysyłki codz ienn ie  nie licząc opakow ania, a a

Precz z nasionami niemieckiemi

Sprzedaż nasion
W. GOLIŃSKA

Kraków, PAlwsie Zwierzynieckie, Kościuszki 48.
P oleo . najlepsze niisiona w arzyw na i kw iatow e j l  

\  z sławrej ni cary .wiat firmy i
/ v I l m o r l n  et A n d r U u z  i Sk a  we F rancji\

jakoto: bu rak i ćwikłowe, cebulę ży taw ską i ho lender­
ską, kapusty  różne, ja k  b ia łą  brunśw icką i czerw oną 
erfu rcką, k a larepę  Goliat i W iedeńską, m archew  ke- 
ro tę  nantejską, ogórki, p ie truszkę, karoiele, rzepę, 
rzodkiew , aałatę itd . itd., ja k  wogóle w szelkiego ro ­

dzaju  nasiona.
Cenniki w ysyła się bezpłatnie na każde żądanie. Na­
siona d ostarcza  się w to rebkach  zam kniętych szczelnie 
lu b  w w oreczkach oplom bow anych, zaopatrzonych 

przepisem  hodowli.
Dla Kółek rolniczych udziela się odpowie­

dniego opustu .
Zam ówienia usku teczn ia się natychm iast.

K U P I Ę
m ałe gospodarstw o  w okolicy K rakow a. — Zgłoszenia w raz 
z podaniem  ceny p rzysy łać pod ad resem : Ignacy  Ziinm y 

U. S. A. Po. Ofi. Blue, Island , 111. Posen. 2 - 3

Pj|Q7lllniiP ^upna m łyna wodnego z gruntem  
rUuLUiulJtJ lub bez, lub też miejsca odpowie­
dniego przy stawie lub rzece, nadającego się do 
budowy młyna. Zgłoszenia do Adm inistracji »Przy- 

jaciela Ludu«, Kraków, Szewska 11. 3—3

W Ę G Ł A

z kopalni Górno-ŚIązkich wagonami dostar 
cza szybko do każdej stacyi kolejowej 

Franciszek Knapik
Alwernia ad Trzebinia. 8—1

Folwark Kozłów
poczta Milatyn sprzedaje na nasienie wyką, bobik 
I znane gatunki owsa Besełer, Kirsche, Lentewitrei* 

l A nderbecker, po  17 kr. Iranco  s ta c ja  K rasna
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I w o  zawtoznna

w KraKocale
Muły Rynek L. l  n. piętro

jl przyjmuje zamtolenla na kopno

l) maszyn rolniczych wielkiego rotfzaiu, lako to 
sieczkarń, mlocarń, młynkóoo, sleoonikóa) itp.;

Z) naoozće sztucznych;
3) nasion rolnych, pastewnych I osrotfowych;
*) weell kamiennych.

Zamówienia uskutecznia wprost z fabryk z wyklu­
czeniem kupców pośredników.

— 1: -  =  ■: 1—
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S IM B E E A  MASZYWY D0 szYGUDO RÓŻNYCH CELÓW
a zatem  nietylko do nży tk u  przem ysłow ego 
ale także do wszelkich robó t w chodzących 
w zakres szycia dom owego, jedyn ie  u  nas 
i =  c=> = >  c= j nabyć m ożna. c = < = ic = 3 c =

Bkłady w których 

SINGERA 
Madzyny do szycia 
nabyw ać można

Z aopatrzone są 
obok 

widocznym zna- 
kiem

SINGERA Ko. Tow. akc. Maszyn do szycia
Kraków, Ul. Szpitalna I. 40. Naprzeciw tea tru  miejskiego 

Filie we w szystkich w iększych m iastach.
UWAGA! W szelkie m aszyny do szycia sprzedaw ane 

w innych sk ładach  pod nazw ą „SIN G ER A “ są  w yrabiane 
na sposób jednego z naszych daw nych system ów . Nie do­
rów nują  one atoli ani pod względem  konstrukcji, ani też 
eo do w szechstronności w zastosow aniu, ani też wreszcie 
ao do trw ałości naszem u najnow szem u system ow i m aszyn 
do szycia.

S kład  m aszyn  j 
ro ln iczych. j

Jędrzej M o r e k
w  Krośnie 

poleca:
P ług i, Brony, S ieczkar­
nie, Młynki, M łocarnie rę­
czne i kieratow e, T rieu ry  
siew niki itp., Maszyny do 
wyrobu dachówek cemento­
wych i rur betonowych, Ma­
szyny do 6zycla, Maszyny 

mleczarskie.
Ceny bardzo ni skie .  
Wyrób pierwszorzędny.

Cenniki w ysyłam  na żąuanie d arm o  i opłatnie.
M aszyna do w y ro b u  dacLtdwek cem en to w y ch .

Do sprzedania z wolnej ręk i realność w Kowalówceej i
pow iat Bncżacz. l*/4 ogrodu  z zabudo­
w aniam i. Dom duzy  o czterech ubika­

cjach, stodoła, sta jn ia , szopa na zboże i spichlerz, w dobrym  
stanie, i 11 m orgów  pola w jednym  kaw ałku, w tern 3 m orgi 
sianożęci. Realność położona przy  cesarskiej d rodze 4 kim . 
od m iasta i od koleji, stacja M onastorzyska. Kościół, cerkiew  
i szkoła w m iejscu. Cena 7000 złr. je s t n a  hipotece 2500 złr. 
B anku krajow ego 4% na la t 29, gotów ka po trzebna 4.500 złr. 
B liższych inform acji udzieli u rząd  pocztowy w Zadarow is.

2—2

Szczapy owocowe, już czas zamawiać!
Jabłonie, g ruszk i, śliwki, czereśnie, w iśnie 2, 8, 4 letnie. 
1 sz tuka 25, 80 i 40 ct. K to po trzebuje, tem u się w yśle za 
pobraniem  kolejowem. Jed en  może zam awiać dla kilko.

Cennik w ysyłam  każdem u darm o.
4—4 E. UKLAŃSKI, ZarząJ oyrcduw, Olsza, dwór, p. Kraków.

; »*■I

w w w w w w w

Kompania Amerykańska
najw iększy skład maszyn do szycia, do robót 
pończoszkowych i trykotowych. Sprzedaje na 
w ypłat i gotówkę, maszyny nadzwyczaj lekko 
i cicho szyjące, z dwuletnią gw arancją. Skład 
części, oliwy, jedwabiu, nici itp. przyborów  
do maszyn, oraz w arsztat reparacyjny  a  a a  
Rzeszów, ul. Trzeeiego Maja 1. 9

n ap rzec iw  g łów nej poczty . 8—10

Odznaczona Medalem na Powszechnej Wystawie Kraj. we 
Lwowie w r. 1894, Medalem Rządowym na Wystawie Prze­
mysłu Metalowego w Krakowie w r. IS04, eraz Medalem 
srebrnym na Wystawie Przemysłowej w Wadowicach w r. 1907.

Pierwsza Krajowa fabryka zegarów wie­
żowych, oraz od roku 1890 istniejący

Z akład  zegarmistrzowski
Michała Mięsowicza w Krośnie

poleca obficie zaopatrzony skład zegarów ściennych, pendu- 
łowroh budzików amerykańskich, zegarków kieszonkowych 
z pierwszorze Luvch fabryk genewskich, biżuterji i  wyrobów 
optycznych itp. Nowo wydany cennik ilustrowany przesyłam 

na żądanie g ratis i franko.

Znakomita

H a reu m atyzm , gościec, postrzał (ichias) i wszel­
kie nerwobóle poleca się uśmierzające nacierani?, od lat 
wielu ogromnie rozpowszechnione^ przez wielu lekarzy 
ordynowane i przez znakomitości uznane Unlmentun 
fiaultherlae composltun s prawnie zarejestrowaną 

marką ochronną

66

w całym kraju znana. 
Hurtownie sprzedaje:S z a r s k l  I S y n

v  Krakowie.
hol załoftenta 18&8.

„NER WOL
obornika Ora iullosza Fruzasa, aptokarza w Tarnopola. 
Cena flakonu 80 haL — 10 flakonów 8 kor., nie licząc 
opakowania i  franco. — Tysiące listów dziękczynnych 
do przeglądnięcia. Dwa razy dziennie wysyłko poczt. 
Na składzie: Kraków, apteki W isznie«. kiego i ” a 
endzińskiego: Maków, apteka Froncza; Lwów, apteki: 
Deweohego, Haya, Łazowskiego, Dra Piepes-Poratyń- 
■kiego, Mikolasza. — Niemcy: Loewenapotheke Otto 

Koerner, Goorlltz, Obermarkt 81.
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Bank parceiacyjny we Lwowie
kupił na  parcelację dobra

Do Ameryki
pospiesznym okrętem w 6 dniach 

pocztowym okrętem w 8—9 dniach

4  ♦  Precz z wyzyskiem. 4  4
Ż ądajcie pouczen ia  ty lk o  od

Karlsberga
Hamburg, Ferdinandstrasse 15.

WIELKA TKALNIA
odznaczona wieloma m edalam i zasługi, 

potrzebuje na gwałt pieniędzy i w tym celu postanowiła 
wysprzedać swoje magazyny osobom prywatnym za cenę 
taką, jaką kto da; magazyny zawierają wielkie ilości, 
płócien czysto lnianych I jakości, rozmaitej grubości, 
dym, ręczników zwykłych i hygienicznych, bielizny sto­
łowej białej i kolorowej, chustek do nosa, ścierek itp., 
również materje bawełniane i wełniane na ubrania dla 
mężczyzn, kobiet i dzieci w różnych kolorach i dese­
niach, wiosenne, letnie i zimowe. — Wzory wysyła się 
tylko za poprzedniem nadesłaniem 1 korony (można mar­

kami) która przy zamówieniu potrąconą zostanie. 
Adres: Mieczysław Gonet, I. tarczyńska tkalnia w Korczynie.

Wyayłks^towarów odwrotną pocztą lub koleją i wysyła 
się metrami, póltuzinami i sztukami, czyli każdą ilożiJ. 2-2

w powiecie mieleckim 
położone bezpośrednio pod samym Mielcem, 
gdzie jest gimnazjum, stacja kolejowa, po­
czta i telegraf, p araf ja  i wszystkie urzędy.

G runta bardzo urodzajne, przepuszczalne o lekkiem 
nachyleniu. W szelkie zboża, okopowizny i ko- 
nicze znakomicie się udają. — Łąki również do 
nabycia. — Las z m aterjałem  na budowę i opał 
w miejscu — ceny drzew a bardzo przystępne. — 
O bszar 950 morgów bardzo dobrze podzielny. — 
W szelkich informacji udziela, ceny umawia i od­
biera pieniądze delegat B anku parcelacyjnego 
p. Andrzej Pachotta, zam ieszkały w Rzeszowie, 
k tóry  co tygodnia na środy do Podleszan przybyw a.

Dyrekcya Banku parcelacyjneyo.1—4
M M . . . . . .  . . . .  . . . .  . . .  M

T a n i o  d o  s p r z e d a n i a :

Koce wełniane
na sezon zimowy we wielkim wyborze i według żądania 
we wszelkich kolorach. Wełniane w cenie po 6, 7, 8, 
10 i 14 kor za jeden a półwełniane również wielkie 

po 3, 3'60, 4*50 i 5 kor. za sztukę.

Kapy na łóżka
bardzo wspaniało i śliczne desenie w rozmaitych kolo­
rach w cenie po 5, 6, 8 i do 20 kor. Towar nie nada­
jący się wymieniam wedłng wyboru. Uprasza się zwrócić 

z calem zaufaniem do Tkalni
Antoniego Baruta

pod opieką św. Józefa w Korczynie obok K rosna.

Największy i najstarszy w kraju
Skład oryginalnych maszyn do szycia i haftu, krawieckich 
i szewskich oraz do wyrobów pończoszkowych, tassiastcs

Kurs haftu bezpłatnie.
Agentami się nie posługuję. >c3łca»csjcs Cennik gratis

l w ó w , Hotel żoria. Józef Iwanicki
specyaiista i m echanik
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Bank parcelacyjny we Lwowie \ j
kupił na parcelację dobra

położone w bezpośredniem sąsiedztwie z miastem Pilznem.

Starostwo, parafia, sąd, urząd podatkowy, szkoła, poczta, telegraf, ja r­
m arki w Pilźnie. Stacja kolejowa Dębica o 10 kim. rządowym gościńcem.

Obszar: 400 mg. ról i łąk znakomitej jakości. Grunta o lekkim spadzie 
częścią nad Wisłoką — niezalewne. Kilkanaście morgów wikli. Przez grunta 
przechodzi trzy gościńca

Bliższych informacji udziela, oraz umawia ceny za zatwierdzeniem Dy­
rekcji Banku Delegat Banku p. Andrzej Pachotta zamieszkamy w Rzeszowie, 
u l  Sobieskiego L 9, który co tygodnia w czwartki przybywa na miejsca 

Przedwstępnych wyjaśnień udziela w nieobecności Delegata miejscowy 
adm inistrator p. Stanisław Kułakowski obecnie zamieszkały w sąsiednim 
folwarku Banku w Podgrodziu. 3—4

Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

Wielopole skrzyńskie i Rzegocin
w  pcwiecie rcpczyckim, stacja kolei W iśniowa między Jasłem i Rzeszowem.

Kościół parafjalny murowany, szkoła polska, poczta, gościniec, jarm arki 
w miejscu.

Gleba bardzo urodzajna, lekkie glinki bardzo plenne o podglebiu prze- 
puszczalnem, ze spadami. Łąki znakomite słodkie-trzykośne. Las m aterja­
łowy i opałowy, a także wyręby tuż przy polu do nabycia. Role, łąki i las. 
Cena od 400 złr. a. w. za morg pola, (jak się rozumie wyręby znacznie 
taniej). Na miejscu udziela informacji adm inistrator p. Skrzyński Co tygo­
dnia w sobotę przybywa na miejsce delegat Banku parcelacyjnego p. Andrzej 
Pachotta zamieszkały w Rzeszowie u l  Sobieskiego L 9, który umawia ceny 
i warunki kupna oraz odbiera pieniądze od parcelantów.
3— 4 D y r e k c ja  B a n k u  p a rceJu cyp ieg o .
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Bank pareel&cyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

Z A B Ł Ę U Z A
Starostwo w Tarnowie o 14 kim. Paraf ja, sad, urząd podatkowy, 

poczta, telegraf, stacja kolejowa, 1-tygodniowe jarm arki w Tuchowie 
o 3 kilometry.

O b s z a r :  379 mg. ról i łąk znakomitej jakości. Grunta w znacz­
nej części położone nad rzeką Białą — niezalewne. Kilkanaście morgów 
wikli i 40 morgów lasu materjałowego, a więc m aterjał budowlany na 
miejscu. Przez grunta przechodzi gościniec.

Bliższych informacji udziela oraz umawia ceny za zatwierdzeniem 
Dyrekcji Banku Delegat Banku p. Kajetan Baliński, zamieszkały w Za­
kliczynie, który co tygodnia w poniedziałki przybywa na miejsce.

Przedwstępnych wyjaśnień udziela w nieobecności Delegata miej­
scowy adm inistrator Banit u p. Piasecki

. g rfn T Y fc  r f f i f s T h  H I  i a f f o

t u

BANK PARCELACYJNY
objął na parcelację dobra

GLINNIK GÓRNY
w powiecie strzyżewskim.

S ąd  powiatowy, u rząd  podatkowy, stacya kolei we Frysztaku (5 km.), kościół, 
poczta, tuż koło dworu, szkoła o 2 siłach nauczycielskich w miejscu.

G runta z lekkiem nachyleniem, dobrej jakości, nader plenne, dobrze upraw ne, 
znawożone i obsiane.

O bszar 550 mg. w tem 250 mg. ról i łąk, 30u w ysokopiennego lasu.
M aterjał budow lany i opałowy łatw y i tan i do nabycia w miejscu i lasach 

okolicznych.
B udynki dw orskie częścią m urowane, ozęścią drew niane do nabycia. Wieś 

przy  trakcie głównym  — F rysz tak  — Pilzno.
Bliższych inform acyj udziela na  m iejicu  ozłonek naszej R ady  nadzorczej, 

W ny Jan Harnek.
8—4 Dyrekęja Banku parcelacyjnego.

h J
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Bank parcelacy.,ny we Lwowie
knpił na parcelację dobra

Przybyszówka
i

Starostw o, Sąd obwodowy i powiatowy, u rząd  podatkowy, poczta i telegraf 
gim nazjum , sem inarjum  nauczycielskie, szkoła mleczarska, stacja kolejowa etc. w R z e s z o w i e  
o 3 kilom etry gościńcem rządowym . P ara fja  i szkoła ludowa w miejscu. Niższa szkoła 
rolnicza w M i ł o c i n i e  w bezpośredniem  sąsiedztwie.

O bszar 530 ról i łąk  doskonałej jakości. G runta o lekkich spadach położone przy 
dwóch gościńcach bitych.

Oprócz tego 100 morgów lasu.
W obec położenia pod tak  wielkiom miastem, jak  Rzeszów zarobki i zbyt wszelkich 

produktów  gospodarczych niezm iernie korzystne, a kształcenie dzieci bardzo ułatwione.
B liższych inform acji udziela oraz um awia ceny za zatwierdzeniem  Dyrekcji B anku 

p. A ndrzej Pachotta, D elegat Banku, który jest z reguły do zastania w biurze, w Rze­
szowie ul. Sobieskiego L 300 poniedziałek i w torek. W  poniedziałki byw a także na  
miejscu w Przybyszówce.

Zwracam y uw agę interesow anych, że żadnych pośredników  nie używam y i że 
wyłącznie i bezpośrednio tylko do p. D elegata Paehotty  zwracać się należy. 3—4

Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

Starostw o w Ropczycach. Sąd powiatowy, u rząd  podatkow y, kolej, poczta 
i telegraf, parafja, gim nazjum  etc. w D ę b i c y  o 6 kilometrów rządow ym  gościńcem 
bitym. Szkoła ludow a w miejscu.

Do Pilzna, większego m iasta pow iatow ego również 6 kilometrów drogi gościń­
cem rządowym .

O bszar: 270 mg. ról i łąk  i 360 mg. lasu. G runta przypiaszczyste — częścią lekki# 
i bardzo  urodzajne rędziny. Teren o korzystnych spadach. Las w rozm aitym  w ieku 
Liczne budynki dw orskie na  rozbiórkę.

G runta w znacznej części przy  gościńcu bitym  do Dębicy i P ilzna idącym.
Bliższych inform acji udziela i ceny za zatwierdzeniem  D yrekcji B anku  umawia 

D elegat B anku p. A ndrzej Pachotta, zam ieszkały w Rzeszowie, k tóry  do P odgrodzia 
przyjeżdża co tydzień we czw artku

Na miejscu przedw stępnych w yjaśnień udziela w nieobecności D elegata miej­
scowy zarządca B anku  p. S tanisław  K ułakow ski 3—4
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stow arzyszenie zarejestrow ane w Sądzie krajow ym  we Lwowie z ograniczoną poręką 
Lwów, ul. B raferow ska L. 11 A. we w łasnym  gmachu

przyjm uje wkładki oszczędnościowe i płaci:

od najm niejszych naw et wkładek, zaś

7°|0 procent
od w kładek powyżej 5000 koron, złożonych najm niej na  półtora roku  za rocznem  
wypowiedzeniem.

Procenta wypłaca Bank półrocznie. Niepodniesione procenty  p rzyp isu je  do kap i­
tału  i dalej oprocentowuje wraz z kapitałem .

Podatek rentow y opłaca B ank sam z własnych funduszów.
N ajdogodniej i bez żadnych opłat pocztowych można nadaw ać i przesyłać w każ­

dym urzędzie pocztowym najw iększe naw et kw oty c z e k a m i  p o c z t o w y m i ,  k tóre 
B ank rgłaszającym  się bezpłatn ie przosyła.

Z A m eryki najdogodniej przesyłać m ożna pieniądze przekazam i pocztowymi 
Money-order.

B e z p i e c z e ń s t w o  w k ł a d e k  z u p e ł n e .
B ank lokuje w szystkie kapitały  wyłącznie tylko na h ipotekach lub  w kupnie 

ziemi co daje najlepszą gw arancję i najzupełniejsze bezpieczeństwo.
B ank parceluje obecnie g ru n ta  w różnych stronach  Galicji w artości około 

8 m i l  j o n ó w  k o r o n .
Sprzedaje na wieczystą własność bez żadnych długów i ciężarów dw orskich po 

przystępnych cenach i najdogodniejszych w arunkach g ru n ta  w całej Galicji.
Umowy o kupno g run tu  należy zaw ierać z delegatam i i u  nich składać zadatki. 

Umowy te podlegają zatw ierdzeniu Dyrekcji.
D e l e g a t  B a l i ń s k i  ad res: Zakliczyn, Z a b ł ę  d z a pow. Tarnów, Kielano wice 

pow. Tarnów.
D e l e g a t  P a c h o t t a  adres: Rzeszów, ul. Sobieskiego 1.9, Podleszany pow. 

Mielec, W i e l o p o l e  pow. Ropczyce, P r z y b y s z ó w k a ,  pow. Rzeszów, P o d g r o d z i e  
pow. Ropczyce, P i l z n i a n e k  pow. Pilzno, W c l n i k i  pow. Pilzno, W i e w i ó r k a  pow. 
Pilzno, B o r e k  n o w y  pow. Rzeszów.

D e l e g a t  H a r n e k  Gogolów p. w miejscu, G l i n n i k  g ó r n y  pow. Strzyżów. 
D e l e g a t  O l s z e w s k i ,  K anna p. Bolesław, K a n n a  pow. Dąbrowa.^
D e l e g a t  N a r z y m s k i ,  Łukowiec pow. W iszniów koło Bukaczowiec, Ł u k o ­

sy i e c  Ż u r o w s k i ,  pow. Rohatyn.
Parcelantom  swoim w yrabia B ank 4•/# pożyczki B anku krajow ego na dłuższe 

term iny spłaty  (aż do 24 1.) lub  pożyczki rentowe, te ostatn ie w znacznej wysokości i do 
spłaty  n a  dłuższe la ta  — a także pozostaw ia część ceny kupna na krótsze term iny do spłaty.

Zarząd Banku Parcelacyjnego we Lwowie:
I. RADA NADZORCZA: Prezes: Dr BernadzUro^«kJ Szymon, lekarz i radca powiatowy w Brzeska; wiceprezes: 
Ulmer Narcyz, dyrektor Związku Towarzystw zarobkowyoh i gospodarczych we Lwowie; sekretarz: Kazimierz Szcze­
pański, dyrektor Krajowego Związku Przemysłowego we Lwowie. Członkowie: Fr. Biesiadecki właściciel dóbr, Jakób 
Bojko, poseł do Rady państwa i Sejmu krajowego, Jan Harnek, poseł do Rady państwa, Kazimier* Jampolski, 
właśoiciel dóbr, Michał Olszewski, poseł do Rady państwa, Dr. Franoiszek Bardel, adwokat krajowy, Hipolit Śli­
wiński, inżynier, Jan Stap;ński, poseł do Rady państwa i Sejmu krajowego, Dr Ungar Wiktor, adwokat. — 

II. DYREKOYA: Dr Jan D«>kur, Ignacy Krzyszkowski, Zygmunt Poznański.

Adres na wszelkie listy, posyłki pieniężne, zażalenia I t  p.r

B a n k  p a r c e l a c y j n y  w e  L w o w i e
B ra je ro w sk a  L 11 A.

W ydrwra i odpowiedzialny rodaktor Jan Stapińskl.
Czcionkami drukarni Literackiej w Krakowie (Jagiellońska 10, pod zarządem L. K. GórbUeg").


